PRZEDPŁATA: 
W Warszawie: Na prewincyl 
Miesfęcz. kop. 35 
Kwartal. 


Półwocz. „ 2.10 | Półrocz. „ 3.60 

Rocznie „ 4.20 ' Rocznie „7.20 

Za odnoszenie do domu dopłaca się 
kop. 5 miesięcznie. 


Przypominamy Szanownym Prenume- 
ratorom „Dziennika Dla Wszystkich”, 
iż czas odnowić przedpłatę na kwartał 
II-gi r. b. 


— Czytamy w „Dniewniku Warszaw- 
skim”, że Najjaśniejsza Pani reskryptem 
na imię kanclerza rosyjskich Cesar- 
skich i Królewskich orderów, usankcyo- 
nowanym przez Najjaśniejszego Pana, 
na mocy opinii warszawskiego zarządu 
okręgu Rosyjskiego Towarzystwa Krzy- 
ża Czerwonego, Najmiłościwiej obda- 
rzyła orderem zasłagi Krzyża Czerwo- 
nego II-ej klasy: przełożoną warszaw- 
skiego zgromadzonia sióstr miłosier- 
dzia, córkę radcy tajnego, pannę Ma- 
ryę Aleksandrównę Hurko — za ser- 
deczną troskliwość o powodzenie zgro- 
maądzenia, oraz kuratorkę warszawskie- 
go komitetu pomocy dla żołnierzy dymi- 
syonowanych i ich rodzin, małżonce 
rz. r. st., Aleksandrze Semenównie Si- 
dorskiej, za założenie przez nią w ro- 
ku 1886, ochrony dla dzieci żołnierzy 
dymisyonowanych i zawiadowanie do- 
ad tą ochroną. 
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Wiadomości Kościelne. 


Numer pojedyńczy kop. 3. 


o menókac koca 


i w Cesarstwie: {Wschód słońca o g. 6 m. 41. 
res. 1.05 | Kwartal.re. 1.80 |Zachód ałońca o g. 6 m. 38. 


Przybyło dnia g. 4 m. 85. 
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Adres Redakcyi: 


dyńskim na Krakowskiem Przedmieściu, 
odprawioną zostanie solenna wotywa z wy- 
stawieniem Najświętszego Sakramentu, od- 
śpiewaniem litanii o Sercu Maryi Panny i 
procesyą, na intencyę arcybractwa tegoż 
tytuła, przy kościele pomienionym istnieją- 
cego i nawrócenia grzeszników, 

Jutro w kaplicy Matki Bozkiej Często- 
chowskiej, przy kościele Popaulińskim, 
odbędzie się uroczysta, o 9-ej rano wo: 
tywa. 

Jutro też o 8-ej rano, w kościele Podo- 
minikańskim przy ulicy Freta, przed ołta- 
rzem Matki Bozkiej, odbędzie się solenna 
woty wa. 
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Z chwili bieżącej. 


Gorzka pigułkę znów musiał połknąć | glię 


ks. Bismarck. | 
Wyprzeć mu się przecie niepodobna 
że pragnął niezmiernie, ażeby przyjaź- 
nią angielską załatać dziurę, jaką zro- 
biło w trójprzymierzu szarpanie się 
Włoch w stronę przeciwną. 
Spodziewano się nawet, że dyploma- 


„| cya angielska obecnie jest przychylnie 
` | usposobioną ku tym projektom—i cho- 


ciaż może nie zgodzi się na sojusz, 
przyobleczony w formy oficyalne, to 


i ANONSOWY. 


Piątek 29 Marca 


Telefonu Redakcyl Nr. 122. 


Rękopismów nadsyłanych de Redakcyi nie zwraca się. Wtorek 
Długość dnia g. 13 m. 84 |Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 
Dziennika Dla Wszystkich od 9 r. de 7 w., w Ni 

dziele i Święta od 10 r. de 1 po południu. | 


Marca 1889 roku. 
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Mazowiecka Ii. |... 


| Sobota 
ie- 


Tymczasem... złudzenia prysły jak 
bańka mydlana. 

Podróż syna kanclerskiego, hr. Her- 
berta Bismarcka, zamiast sprowadzić 
pożądane przypieczętowanie układów, 
przeciwnie zakończyła się tylko rozcza- 
rowaniem. 

Ministeryalna gazeta angielska „Mor- 
ning Post” oświadcza stanowczo pod 
postacią Komunikatu urzędowego, iż 
Anglia nie widzi żadnego powodu po- 
rzacić stanowiska przyjacielskiej neu- 
tralności, jakie zajmowała dotąd wzglę- 
dem potrójnego przymierza. 

Ton, w jakim trzymany jest ten ko- 


|munikat, świadczy wyraźnie, iż rząd 


angielski pragnął sobie dać tem odwet 
za owo lekceważenie, jakiem książe 
kanclerz niemiecki tak długo raczył An- 


lie. 

Dla obecnych widoków polityki nie- 
mieckiej, odmowa angielska stanowi bar- 
dzo dotkliwą porażkę. 

W sejmie węgierskim górę wzięła o- 
pozycya przeciw projektowi rządowe- 
mu. Projekt składania egzaminów ofi- 
cerskich w języku niemieckim został od- 
rzucony — a w kwestyi drugiego roku 
służby ochotników, dane zostały znaczne 
ustępstwa. 

Książe Ferdynand Koburski wysłał 


emi BET PEM MAM 


KĄLENDARZ. 


Śr. 
Enstazego Op. 
Kwiryna Mẹoz. 
Balbiny Panny 
| Poniedz. Teodory M. 
Fraociszka z P. 
Ryszarda B. W. 
Izydora B. W. 


Ogłoszenia przyjmują eig W 
Kantorze Adminstracy: Dziamniką 
Dla Wszystkich i w Agencyi Ogłc= 
szeń Rajchman & Frendier 

Za wiersz jeden drobBego pi- 
sma lub jego miejsce, pierwszy rag 
x. 8, a następne razy k.8. LA RAB 
ogłoszenia za jedes wyraz po 
k. li pół. Reklamy po 13 E. 
za wiersz. Nekrologia po k. IQ 
za wiersz 
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Podróż ta tłomaczona jest rozmaicie. 
„Agencya Północna” podała nawet po- 
głoskę, iż zamiarem ks. Ferdynanda ma 
być staranie się za pośrednictwem Na- 
czewicza, © otrzymanie przy pomocy 
Austryi — korony królewskiej. 

Inne komentarze poprzestają tylko 
na tem, że ks. Ferdynand zapragnął u- 
stanowić w Wiedniu swą reprezentacyg 
urzędową. 

Dodają nadto, że gabinet wiedeński 
całkiem się już temu z góry sprzeciwił 
i ma traktować p. Naczewicza w Wie- 
dniu, jako pełnomocnika prywatnego. 

Czy to zachowanie się gabinetu wie- 
deńskiego jest prawdziwe, a co więcej 
szczere, rzecz to zgoła inna, lecz inaczej 
postąpić nie mógł, bez ściągania sobie 
różnych przykrości. 

Deputowany Antoine, o ile szybko 
wzniesiony został po nad innych, o tyle 
raptownie spadł z tego piedestału. Po- 
pularność jest rzeczą przemijającą. 

Antoinowi zabrakło zręczności, po- 
pełnił na wstępie błąd bardzo wielki, 
obraził bowiem Paryżan, którzy właśnie 
gotowi byli pasować go na pierwszo- 
rzędnego męża. 

Wygłosił on mianowicie w Grand-Ho- 
tel mowę, w której bardzo ostro zarzu- 


do Wiednia p. Naczewicza w charakte-|cił Francyi, iż dla Alzacji, żywiącej 
rze pełnomocnika dyplomatycznego. *wierne uczucia dla Francyi, ta faktycz- 


Jutro o 9-ej rano, przed ołtarzem Serca: jednak postępowaniem swem czynnem 
Najśw. Maryi Panny, w kościele Pobernar: | zsolidaryzuje się zupełnie z Niemcami.! 
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-— (zy to potrzebuje być na osobno- 


— Rozumiesz generale, że prócz mnie | 
ści powiedziane? 


Hedouville, głównodowodzącym armią 
j tylko... 


SPRZYSIĘŻENI. 


Romans historyczny. 


Aleksandra Dumasa (ojca). 


TOM III. 


(Ciąg dalszy. ) 


> — Dobryśl—zawołał— boisz się puł- 
Kowniku, żebym w czasie twojej nieo- 
beeności nie zaglądał do tych papierzy- 
ów. Gdybyś wiedział jak ja nienawi- 
(zg czytania! Gdyby wyrok śmierci na 
muie znajdował się na tym stole, jesz- 
Cze by mi się nie chciało go przeczy- 
‘al. Panie Rolandzie, ponieważ mi pie- 
ielnie zimno w nogi, usiądę oto tu, 
3 tym fotelu przed kominkiem i grzać 
„e będę dopóki pan nie powrócisz, da- 
Jẹ c słowo, że ani się ruszę z miejsca. 
E. Dobrze — rzekł Roland, i wszedł 
pierwszego konsala. 


— Bonaparte rozmawiał z generałem 


Wandejską. 

Usłyszawszy otwierane drzwi, odwró- 
cił się z niezadowoleniem. 

— Mówiłem Bouriennowi, żem jest 
niewidzialnym dla nikogo. 

-— Oświadczył mi to generale, odpe- 
wiedziałem mu atoli, że ja nie jestem 
tym nikim. 

— Masz racyę, ale mów prędko cze- 
go żądasz?... 

— Jest u mnie... 

— Kto taki? 

— Człowiek z Avignon. 

— (Czegóż on sobie życzy? 

— Widzenia się z generałem. 

— Ze mną? 

— Tak generale, czy cię to dziwi? 

— Nie, ale cóż on może mi mieć do 
powiedzenia? 

— Nie chciał wyjawić tego, ośmielę 
sig atoli zapewnić, że nie żaden to na- 
tręt i nie waryat. 

— Może morderca przypadkiem?... 

Roland potrząsnął głową. 


przy rozmowie, stanę pomiędzy nim a 
generałem. 

Bonaparte się namyślił. 

— Przyprowadź go -— rzekł naresz- 
cie.. 


— Tak, tak... rozumiem... generał He- 


— Nie obywatelu pierwszy konsulu, 


douville będzie łaskaw chwileczkę się | lubo rzecz to nader ważna... 


zatrzymać. Nasza rozmowa nie potrwa 


zapewne długo. No idź Rolandzie! 
De Montrevel wyszedł przez gabinet 

Bourienna i powrócił do swego pokoju. 
Morgau grzał sobie nogi. 


— Wolałbyś pan, żebyśmy sam na 
sam zostali? 

— Zapewne, ale ostrożność... 

— Najostrożniejszym jak wszędzie tak 
i we Francyi jest obywatelu Morganie 


— Chodź pan... Konsul czeka na nas, | ten, kto jest odważnym. 


zawołał młody oficer. 


-— Obecność moja u paua generała 


Morgan powstał i poszedł za Rolan- jest dowodem, że podzielam w zupeł- 


dem. 
Gdy weszli do gabinetu Bonapartego, 


ności to przekonanie. 
Bonaparte zwrócił się do młodego 


ten był juź sam jeden tylko. Spojrzał | pułkownika. 


badawczo na przywódcę stowarzyszenia 
Jehu i upewnił się, iż był to ten sam 
człowiek, którego widział w Avignonie. 


— Pozostaw nas samych Rolandzie. 
— Ależ generale... 
Bonaparte zbliżył się do Montrevela 


Morgan stanął o parę kroków odji szepnął mu do ucha: 


drzwi i także ciekawie przypatrywał się 
Bona partemu. 


— Wiem dla czego się upierasz. Cie- 
kawyś dowiedzieć się, co też ten tajem- 


— Proszę się zbliżyć — powiedział |niczy rycerz z gościńca ma mi do po- 


pierwszy konsul. 


wiedzenia. Bądź spokojny i tak bg- 


Morgan skłonił się z uszanowaniem i |dziesz wiedział... 


postąpił parę kroków. 


— Nie o to mi weale idzie, ale gdy- 


Bonaparte lekkiem skinieniem głowy | by też ten człowiek był istotnie jak ge- 
— Nie żąda, abym nie był obecnym | odpowiedział ma na jego ukłon. 
— Powiedziałeś pan mojemu adju- | dercą? 


tantowi. pułkownikowi Rołandowi, iż 
ma8Zz mi coś do zakonunikowania. 


nerał przed chwilą powiedziałeś mor- 


— Zaręczyłeś przecie za niego? No, 
no, nie bądź dzieckiem... zostaw nassa- 


— Tak jest obywatelu pierwszy kon- | mych. 


sulu. 


Roland wyszedł. 


"mie ma obojętność, bo z obojętnością 
przypatruje się jej nieszczęściu. | 
Oderwane prowincye — rzekł — nie 
-przestały nigdy kochać narodu franeuz- 
kiego, ale kto wie, czy Francya, po- 
chłonięta walką stronnictw, w danym 
razie mogłaby usłyszeć głos uciśnionej 
Alzacyi. 
Były to słowa szczere, ale francuzi 
nie lubią gorzkiej prawdy, obrazili się 
na mówcę — i odtąd Antoine traktowa- 
ny jest wszędzie chłodno. 
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Kronika polityczna. 


Niemcy. Na obiedzie parlamen- 
"towym u kanclerza, znajdował się ce- 
garz i czterdziestu członków sejmu ze 
wszystkich frakcyj z wyjątkiem wolno- 
_myślnych. 

Cesarz swobodnie rozmawiał, iw koń- 
cu obiadu cdezwał się do kanelerza: 
„Bismarck, zapalcież sobie teraz fajkę, 
$o inaczej wyniosę się." 

Wstano od stołu, ks. Bismarek zapa- 
lił fajkę na długim cybuchu — a cesarz 
cygaro, żywo rozmawiając z różnymi de- 
putowanymi, w szczególności z Benning- 
senem, Miquelem i baronem Franken- 
steinem. Odznaczonym był też przez 
cesarza jeden z przywódców stronnie- 
twa środkowego baron Huene, które- 
mu monarcha przy słowach „Cos wam 
tu przyniosłem,* wręczył order Orła 
Czerwonego klasy drugiej. 

Z polaków znajdował się na obiedzie 
Kościelski, Cesarz przybywszy na o- 
biad przed szóstą, cdjecha? o dziesiątej 

dopiero. 

Anglia. Wycieczka hr. Herberta 
Bismarcka, skoro się jako próbny ba- 
lon nie powiodła, została ostatecznie i 
wyłącznie prywatną. Hr. Bismarck od- 
wiedził dziś margrabiego Salisbury w 
Jego prywatnem mieszkanin. 

„Serbia. Gazeta „Narodni Dniew- 
mik“ stwierdza, że na notę regencyi do 
księcia Czarnogórskiego — zawiada- 
miającą o zmianie rządów w Serbii, 
tenże książe odpisał własnoręcznie. O- 
świadcza on, że po zaszłej zmianie wró- 
Qć winny dawne przyjacielskie między 
dwoma bratniemi ludami stosunki. 

Gazeta „Velika Serbija,“ wielce się 
z powyższego objawu cieszy, gdyż z u- 


— Jesteśmy zatem we dwu tylko, o-|stępowanie ludzi, takiej jak pan mia- 


dezwał się pierwszy konsul, mów pan o 
eo ci idzie... 

-Morgan nie rzekłszy nic, wyjąc list z 
„kieszeni i wręczył Bonapartemu. 

Generał obejrzał go uważnie. 

List był zaadresowanym do niego i 
zapieczętowany pieczątką wyobraża- 
jącą trzy kwiaty lilij... 

— A to co jest mój panie?... 

— Przeczytaj obywatelu, pierwszy 
konsulu... 

Bonaparte otworzył list, spojrzał na 
podpis i zawołał: 

— Ludwik». 

— Tak.. Ludwik— powtórzył Mor 
gan. 

— (o to za Ludwik?.. 

— Ludwik Bourbon, naturalnie. 

— Ludwik, krabia Prweancyi, brat 

<A ndwika XYVI?... 

— I naturalnie Ludwik XVIII, od- 
cząsu Śmierci swojego bratanka Daup- 
hin'a. 

Bonaparte spojrzał znowu na nie- 
znajomego, bo wicocznem było, iż na- 
zwisko Morgan, nie było jego własnem, 
ale przybranem tylko. 


Poczem zabrał się do odczytania Ii- | krajowi i narodowi. 


atu. 
„Cokolwiek bądź mówią pozory—po- 


stąpieniem króla Milana, ziściłosię naj- 
gorętsze Serbów i Czarnogórców pra- 
gnienie. 

Zaczyna się, mówi ten dziennik, no- 
wa era polityczna nietylko dla Serbii 
obecnej, lecz i dla graniczących z 
nią serbskich krajów, ożywia ona na- 
dzieje wszystkiego Serbstwa. Dotych- 
czasowe nienaturalne rozdwojenie Ser- 
bii z Czarnogórą, wychodziło tylko na 
korzyść Austro-Węgier, zawziętych Ser- 
uii wrogów i ustać dziś musi. Szczere 
pojednanie dwóch ludów, nieodzownem 
jest dla wyzwolenia serbskich dziedzin 
Bośni i Hercogowiny i zjednoczenia 
wszech Serbów. 

* Z Belgradu do monachijskiej ,,All- 
gemeine Zeituvg“‘ piszą: 

„Blizki wyjazd króla Milana do Stam- 
bułu, albo wpłynie na uspokojenie się 
ruchu, wywołanego abdykacyą jego, al- 
bo dalsze pociągnie za sobą następstwa. 
Jednem z nich będzie prawdopodobnie 
odwołanie p. Hegenmiillera. Wpraw- 
dzie w Wiedniu zaprzeczono doniesie- 
niu o niem, nastąpi ono przecież. He: 
genmiiller w istocie nie zostanie odwo- 
łanym, nie padnie zatem ofiarą poraż- 
ki, jaką dyplomacya austryacka, zda- 
niem wielu, ponieść miała w Belgra- 
dzie, niemniej przeto, na własne żąda- 
nie opuści Serbię po wyjeździe króla 
Milana — a fakt ten świadczy, w jak 
trudnem położeniu abdykacya króla po- 
stawiła posła austro-węgierskiego w Ser- 
bii. Powodem usunięcia się jego jest 
odosobnienie, w jakiem się znajduje. O- 
pierał się on wyłącznie na królu, uwa- 
żając go za jedynie pewną podporę po- 
lityki austryackiej, od przywódców 
stronnictw, mianowicie liberalnego ira- 
dykalnego, trzymał się z daleka. 

W skutek dawniejszego zachowania 
się swego, nie ma on obecnie żadnej 
styczności ze sferami decydującemii dla 
tego stanowisko jego jest zachwianem.* 

Rumunia. Na posiedzeniu se- 
natu w rocznicę ogłoszenia Rumunii 
królestwem, uchwalono jednomyslnie 
przez okrzyk wpisanie na listę senato- 
rów księcia Ferdynanda Hohenzollern, 
jako następcy tronu. 

Hiolandya. Prezes ministrów o- 
znajmił w izbie niższej, że rada mini- 
strów uznała, iż król nie jest w możno- 
Ści sprawowania rządów. Uchwała ta 
przedstawioną została radzie senatu. 
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ry, nie może nigdy obudzać obawy. 


„Zająłeś pan stanowisko nader wy- 
bitne i cieszę się z tego bardzo. Pan 
lepiej niż ktokolwiek inny, wiesz co 
potrzeba ażeby Francyę uczynić szczę- 
śliwą. 

„Ocal Francyę od jej własnych sza- 
leństw, a spełnisz życzenie mojego ser- 
ca; zwróć jej prawego króla—a przy- 
szłe pokolenia błogosławić będą two- 
jej pamięci. 

„Co do mnie, jestem jako francuz 
pobłażliwym z charakteru, a przez ro- 
UR będę bardziej jeszcze wyrozumia- 
ym. 

„Zwycięzca Lodi Castigleone'a i Ar- 
cole, zdobywca Włoch i Egiptu, nie 
może nie przekładać sławy, po nad czczą 
chwałę. 


„Nie trać drogiego czasu, możemy 
zapewnić szczęście Francyi, możemy... 
powiadam, bo ja potrzebuję ku temu 
Bonapartego, bo sam Bonaparte nie 
potrafiłby dokonać tego. 


„Generale, Europa patrzy na cie- 
bie, sława cię czeka, a ja pałam żą- 
dzą przywrócenia szczęścia mojemu 


„ Ludwik.” 


a 


Bonaparte zwrócił 


Z sali odczytów. 


III. 


osobistych wrogów. Wtedy nad obwi- 
nionym odbywa się próba trucizny. 
Biedna ofiara wychylić musi kieliszek 
z trucizną i następnie przejść po ozna- 


Wezoraj w sali ratuszowej p. Jawor-|czonej linii. Jeżeli ma dość siły, aże- 


nicki, adw. przys. z Kalisza, miał na 


by dojść do końca mety, wlewają jej 


rzecz osad rolnych pierwszy z trzech |zawczasu przyrządzony antydot, lecz 


zapowiedzianych odczytów, o plemionach 
zamieszkujących Afrykę środkową, 
P. Jawornickiemu podróż do tych 


bardzo rzedko zdarza się ta koniecz- 
ność, fetysz bowiem, nie chcąc Śmier- 
ci poniesć za potwarcze oskarżenie, 


mało znanych miejscowości, nastręczyła | przygotowuje aż nadto zabójczą dozę 


Sporo wspomnień, bo drukuje obecnie o- 
pisy w „Tygodniku Ilustrowanym”, po 
za czem znajduje materyał jeszcze do 
odczytów i w zeszłym roku i teraz. 

Przedstawiwszy na wstępie krajobraz 
Afryki środkowej, dobrze już znany 
tym słuchaczom, którzy bywali na pre- 
lekcyach zeszłorocznych p. Jawornic- 
kiego, mówił o szczepie Bantu, rozdzie- 
lającym się na rozliczne plemiona, a 
prawie wcale nie różniące się między 
sobą pod względem wierzeń religij- 
nych i obyczajów. Ponieważ zaś pan Ja- 
wornieki opowiadał w roku ubiegłym o 
plemieniu Pangne z tego szezepu, z ko- 
nieczności więc naraził się w obecnych 
pogawędkach na powtarzanie tych sa- 
mych szczegułów. 

Wierzenia religijne u Bantu, połą- 
czone są z wpływami przyrody. Do- 
znając na sobie potęgi jej, przed któ- 
rą nieraz muszą się bronić, imurzyni 
wyobrażają sobie bóztwa swe, jako 
moce raczej złe niż dobre, i błagają 
je nie o łaski, lecz o powstrzymanie 
nieszczęść. Zabobonność tych plemion 
wyzyskiwana jest w wyrafinowany spo- 
sób przez fetyszów czyli kapłanów, 
którzy oszukują ich swą nadprzyro- 
dzoną mocą porozumienia się z bóz- 
twami Fetysz udaje się do piecza- 
ry, dla porozumiewania się z bóstwem, 
wprawia się w Btan epileptyczny i po 
chwili obecni słyszą wydobywający się 
z podziemi dziwny głos jakiś, odpo- 
wiadający na pytania kapłana. Dia 
objaśnienia dodajemy, że wszyscy fe- 
tysze są brzuchomówcami, a odpo- 
wiedzi, jakie w powyższy sposób sami 
sobie udzielają, « które później ucho- 
dzą za wyrocznie, mają zawsze dwo- 
jakie znaczenie, więc się też spraw- 
dzają, 

Murzyn śmierć uważa nie za rzecz 
naturalną, ale za działanie którego z 
wrogów, najczęściej za pomocą cza- 
rów. Pytany fetysz o zabójcę, wska- 


trucizny. 

ony prócz plemienia Grobbisów, mu- 
rzyni kupują od rodziców w cenie róż- 
nej, od 30 do 40 dollarów, płacąc towa- 
rami. Przy oddaniu córki przez rodzi- 
ców, panna młoda dopiero po raz pierw- 
szy widzi swego małżonka. 

U Gobbisów praktykują się jednak 
formalne konkury, z nadskakiwaniami 
i znoszeniera podarków, a przed sla- 
bem narzeczona pozostaje przez rok w 
domu matki przyszłego męża, gdzie nic 
nie robi, tylko je i pije, ażeby utyła. 

Murzyni żenią się w latach od iQ 
do 14, kobiety wychodzą za mąż w ro- 
ku 10—12. 

Na przyszłej prelekcyi w sohotę p. 
Jawornicki charakteryzować bęuzie ży- 
cie kobiety w rodzinie u Bantów i wv- 
kład swój objaśni pokazaniem różnych 
przedmiotów, któremi się posługują 
murzyni. 

Osób w sali zebrało się znacznie 
mniej, niż na odczyty dr. Ochorowicza. 


— SJ — 
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Tanie kuchnie. 

W dniu wczorajszym o godz. 6-ej po 
południu, odbyło sią w lokalu taniej ku- 
chni nr. I, przy ulicy Podwale, ogólne 
doroczne posiedzenie oddziału tanich 
kuchen, któremu przewodniczył wice- 
prezes p. Lewandowski. Na porządka 
dziennym było odczytanie sprewozda- 
nia z działań kuchen i wybory na człon: 
ków zarządu. Ze sprawozdania dowie- 
dzieliśmy się, że w kuchni nr. 1 na Po- 
dwalu, wydano w ciągu r. z. 950 porcyj 
zup po 5 kop., 78,604 porcyj sztuki mięsa, 
po 6 kop., 37,222 poreyj pieczeni po 14 
kop., 32,486 porcyj jarzyny po 4 kop., 
93,586 porcyj chleba po 1 kop. i kola- 
cyj wigilijnych 197, ogółem 424,139 
porcyi, za które osiągnięto 26,685 rs. 


zuje prawie zawsze jednego ze swych! Do sumy tej doliczyć należy dochód ze 


z —ń 


chomy jak statua. 
Czy pan znasz, zawartość tego] 
listu? — zapytał. 

„Młodzieniec skłonił się z uszanowa- 
niem. 

— Znam obywatelu pierwszy kon- 
sula. 

— A list był jednakże zapieczęto- 
wany. 

„— Był mi odczytany przed wręcze- 
niem, 

— Czy można wiedzieć nazwisko tė- 
go, kto go doręczył panu?... 

— Grzegorz Cadoudal. 

Bonaparte drgnął. 

— Pan znasz Cadoudala?... 

— To dobry mój przyjaciel. 

— A dla czego powierzył go panu, 
a nie komn innemu? 

— Bo wiedział, że gdy mi powie, 
że list ma być oddany do własnych 
rąk generała, to zostanie z pewnością 
oddany. 

— Rzeczywiście, spełniłeś pan swo- 
ją misyę. 

— Nie zupełnie jeszcze obywateln, 
pierwszy konsulu. 

— Jakto nie zupełnie? — przecie mi 
wręczyłeś pismo. 

— Tak, ale obiecałem przynieść od- 


sig do młodego: powiedź. 


człowieka, który czekał, stojąc nieru- | 


— Jeżeli jednak nie dam żadnej 
odpowiedzi? 

— Będzie to nie taka odpowiedź, 
jakiej pragnąłem, ale zawsze będzie. 

Bonaparte stał zamyślony. 

Poczem wzruszył ramionami. 

— Prawdziwi doprawdy szaleńcy... 
rzekł, 

— Kto taki obywatelu? — zapytał 
Morgan. 

— (i co piszą do mnie podobne li- 
sty. 

— Musiałeś pan zauważyć sam; w bi- 
storyi francuzkiej zwłaszcza, że każda 
rasa ma swój początek, punkt swego 
kulminacyjnego rozwoju i czas upad- 
ku. Czyż byłże bym tyle głupi, abym 
oddał koronę i tron Ludwikowi XVIII, 
to jest potomkowi tych, którzy fran- 
cyę zgubili? O nie! Bóg nie na to po- 
wierzył mi losy tej ziemi tak pięknej 
a tak wielkiej... 

— Racz zwrócić nwagąę generale,.że 
ja się o to wszystko nie pytam. 

— Ale ja się ciebie o to zapy- 
tuję?... A 

— Zdaje mi się, że generał robisz mł 
zaszezyt za duży... że mnie bierzesz za 
potomność. 

Bonaparte spostrzegł do kogo mówi, 
zadrżał i umilkł. 

— Dla mnie dostatecznem będzie, 0- 


sprzedaży kości, łoju it. p. za co otrzy- ; zamknąć, Ostatecznie postanowiono po: 


mano 178 rs., czyli ogółem rs. 26,864. 


zostawić kuchnię nr.3, dla użytka kon- 


Wydatki wynosiły ogółem 27,397 rs. | sumentów do maja włącznie, z wydawa- 
Ze sprawozdania tego okazuje się, że | niem porcyj śniadań po cenach dotych- 
kuchnia nr. 1 poniosła straty na sumę | czasowych. 


rs. 538. 


W końcu dokonane zostały wybory. 


W kuchni nr. 2 na Nowym Świecie, | Z urny wyborczej wyszli: generał-lejte- 
wydano 98,926 porcyj rosołu, 62,581 | nant Starynkiewicz — jako prezes, pp. 
poreyj sztuki mięsa, 97,052 porcyj pie- | Lewandowski i Łapiński — jako wice- 
czeni, 14,368 porcyj jarzyny, 112,717 | prezesowie, pp. Czajewicz i Pawlicki, 
porcyj chleba, 567 śniadań oraz 208 ko- | jako kontrolerzy, p. Rakiewicz — jako 
lacyj wigilijnych, a dochód wyniósł o- | budowniczy, p. Fejst — kasyer, p. Po- 
gółem rs. 24,186. Wydatki wyniosły |lak — doktor i wreszcis p. Prejs — ja- 


rs. 24,034. 


ko radca prawny i pp. Puchalski i Go- 


Kuchnia nr. 2 poniosła w roku ubie- |łębiowski — jako dyrektorowie. Wy- 
głym re. 644 straty. W kuchni nr. 3, | brani otrzymali mandaty ponownie. 


przy ulicy Piwnej, ze sprzedaży 11,845 


Posiedzenie zamknięto o godz. Seej 


porcyj śniadań po kop. 3, otrzymano | wieczorem. 


rs. 360; wydatki ogólne stanowiły ra. | == 


617, czyli strata dosięgła tu rs. 157. 
` Dochód kasy oddziału tanich kuchen 
wynosił: remanent pozostały zr. 1887 wy- 
nosił rs. 8,683 rs., wpływ z 3-ch kuchen rs. 
49,740, razem rs. 60,313, a wydatki sta- 
nowiły ra. 7,878. Majątek oddziału ta- 
nich kuchen mieści się w inwentarzu, 
w meblach, sprzętach, produktach; w 


sumie zahypotekowanej z zapisu 6. p. |Zarządom tutejszych dróg żelaznych, 
Rapackiej 10,000 rs., w zapisie $. p. Ku-| dopełnić rewizyi plantów i nasypów 
ryerowa rs. 200, u osób trzecich 321 rs., | kolejowych. 


w gotówce r8. 1,578, w kapitale zabez- 


pieczonym na hypotece nr. 749 rs.6,000, | kobiety posiadające stopień nauczy- 
razem majątek wynosił rs. 25,569 rs. |cjelki domowej, w razie zamiaru wstą- 
że zaś w r. 1887-ym wynosił 26,930 rs., pienia do aptek w charakterze uczen- 


przeto zmniejszył się o 310 rg. 


Powyższe straty, nie wydadzą się dla | min tylko z języka łacińskiego w za- 


kuchen «anich bardzo dotkliwemi, gdyż 
sporo grosza zapisanego w rubryce 
„Sirat“, obrócono na odnowienie lokali, 
kupno utensylii i t. p. 

Po odczytaniu powyższego sprawo- 
zdania, obecny dr. Łuczkiewicz zwrócił 
uwagę, zkąd powstały straty w kuchni 
nr. 8, skoro na sesyach poprzednich o- 
bliczono, że porcye wydawane być mia: 
ły po 3 kop., z zyskiem dla kuchni po 
1 kop. od każdej porcyi. 

Członek-kontroler, p. Czajewicz, od- 
rzekł, że kuchnia nr. 3-ci, na zarobek 


nie liczy w ogóle, a nadto nadmienił, że | przebywało na kuracyi 478 dzieci, w tej 
im więcej będzie wydawanych porcyj, |liczbie 275 chłopzów i 203 dziewcząt. 


ZY BE SZZYPEROO GE poka 


Z miasta 1 kraju. 


* Inspektor rządowy kolei w Króle- 
stwie Polskiem, p. Łaskin, wyjechał 
wczoraj do Petersburga. 


* Ministeryum komunikacyi poleciło 


*  Ministeryum oświaty wyjaśniło, że 


nic aptekarskich, winny złożyć egza- 


kresie 4-ch klas gimnazyalnych. 


* Nowe przedsiębiorstwo. Oberpolic- 
majster miasta Warszawy udzielił tu 
tejszym mieszkańcom, pp. Józefowi 
Buchnerowi i Janowi Głażewiczowi, po- 
zwolenie na otworzenie „,przedsiębior- 
stwa asenizacyi oraz dezinfekcyi miesz- 
kań prywatnych.“ Przedsigbiorstwo te 
funkcyonować zacznie w naszem mie- 
ście z dniem 1-ym maja r. b. Robotnicy 
zostaną odpowiednio umundurowani. 


* W szpitalu dziecinnym w ciągu r. z. 


tem większe będą straty, bo pobieranie | Zmarło w r. z. 62 dzieci (chłopców 38, 
3-ch kopiejek za porcyę, mimo poprze: | dziewcząt 24), procent śmiertelności 
dniego obliczenia, nie przynosi kuchni! wynosił zatem 12.9. W ambulatoryum 
najmniejszego zysku. P. Fejst wniósł, | szpitala udzielono bezpłatnie porady le- 
ażeby dla próby jeden jeszcze miesiąc | karskiej 24,653 dzieciom, w tej liczbie 
przeciągnąć istnienie kuchni nr. 3-ci, a | 18,197 dzieciom żydowskim i 6,456 dzie- 
gdyby i w dalszym ciągu okazały się | ciom chrześcian. Ospę ochronnę zaszcze- 
jakiekolwiek straty, to radził kuchnię | piono 637 dzieciom. Na utrzymanie szpi-' w kongresie, mogą nadsyłać swoje 


dezwał się Morgan z godnością, tak, 
albo nie. 

— A dla czego potrzebna panu ta 
wiadomość? 

— Dla tego, ażeby wiedzieć, czy ma- 
my nadal prowadzić wojnę z generałem 
jak z wrogiem, czy też upaść przed nim 
na kolana, jak przed zbawcą. 

— Wojna — powtórzył Bonaparte, woj- 
nal... Szaleńcy tylko mogą się odważyć 
na to... Czyż nie widzą, że jestem wy- 
brańcem Boga?... 

— Atylla mówił tak samo. 

== Tak, ale on był posłem zniszcze: 
nia, ja wybrańcem nowej ery. 

Gdzie on przeszedł trawy wysychały, 
a gdzie ja przeprowadzam mój lemiesz, 
wszędzie dobrobyt zakwita... Wojna, 
powiadasz, a cóż się stało z tymi co mi 
ją wypowiedzieli”... Leżą na polach 
Piemontu, Lombardyi lub Kairu... 

— Zapominasz obywatelu o Wandei 

— Wendea?... A gdzież dowódcy tego 
powstania... gdzie Lescure, Rochejaque- 
lin, Elbie, Charette? 

— Mówisz generale o ludziach tylko? 
Ludzie, to prawda, skoszeni zostali ale 
grunt pozostał. Na gruncie tym walczą 
dzisiaj «Antichamp, Suzanet, Grignon, 
Chatetton, Cadoudal i inni. Młodzi nie 
- tyle może warci co starzy, ale będą ro- 
bić co potrzeba. 


menat 
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— Niechże się mają na baczności!... 
Jeżeli będę musiaż bić się z Wandeą, 
nie poślę tam ani Santorów, ani Ressi- 
gaolów!... 

— Konwencya posyłała Klebera, a 
dyrektoryat Hochegol... 

— Ja ich tam nie poślę — ja sam tam 
pójdę. żył 

— Nie może ich i tak spotkać nic 
przecie gorszego nad zabicie lub roz- 
strzelanie. 

— Może się przytrafić, że ich uła- 
skawię... 

— Katon nauczył nas jak się strzedz 
trzeba łask Cezara. 

— Baczność paniel... zacytowałeś re: 
publikanina. 

— Katon jest jednym z tych z którego 
każdy przykład brać może, bez względu 
do jakiego należy stronnictwa. 

— A jeżeli ja powiem panu, że trzy- 
mam w ręku moim Wandeę?... 

— Jeneral... 

— Że jak będę chciał, to za trzy mie- 
siące zostanie całkiem uspokojona... 

Młody człowiek potrząsnął głową. 

— Nie wierzysz mi?... 

— Nie zupełnie przynajmniej. 

— A jeżeli cię zapewnię, że to co mó- 
wię jest prawdą, a jeżeli cię przeko- 
nam "jak i jakim sposobem, albo raczej 
przez jakich ludzi dojdę do tego?... 


tala wydano rs. 6,441 kop. 83. Koszt prace do 13 czerwca r. b. pod adre-- 


zaś dzienny utrzymania jednego dziecką 
wyniósł w średnim przecięciu kop. 70. 


* Posiedzenie. W dniu wczorajszym, 
© godz. 6-ej wieczorem, w mieszkaniu 
p. Tatra, przy ulicy Śto-krzyskiej nr. 
4, odbyło się posiedzenie zgromadze- 
nia fabrykantów skór t. zw. lekkich i 
rękawiczników. Z odczytanego sprawo- 
zdania dowiedzieliśmy się, że w osta- 
tniem półroczu wydatkowano rs. 63, zaś 
otrzymano dochodu rs. 41. W kasie 
zgromadzenia znajduje się w gotowiźnie 
rs. 478. Do gronauczniów zapisano 3-ch 
chłopeów a do majstrów przyjęto pana 
Feliksa Wawrowskiego. Posiedzenie 
wezorajsze było ostatniem już w tym 
cechu, ponieważ takowy jednoczy się 
z cechem rękawiczników, do którego 
przeniósł już kasę, księgi cechowe i 
wszelkie inne papiery. 

* 


Ciągnienie klasy trzeciej 152-ej 
loteryi klasycznej, odbędzie się w dniach 
9 i 10 kwietnia r. b. w sali losowań 
warszawskiego kantoru banku państwa, 
począwszy od godziny 10-ej z rana. 


* Ferye wielkanocne w tutejszym są- 
dzie okręgowym i w Izbie sądowej, roz- 
pocznj się w wielki czwartek i trwać 
bądą do przewodniej niedzieli. 


x 


Przy buitwarach nad Wisłą, na 
przestrzeni od cytadeli do rogatek 
czerniakowskich, urządzone będą trzy 


przystanie statków parowych i łodzi, 


po stronie warszawskiej. 


* ZkKijowa wysłano w tych dniach 
na Syberyę 15 pudów nasienia bura- 
ków cukrowych, w celu zaaklimatyzo- 
wania ich w gab. Tomskiej. Jedno- 
cześnie wysłane zostały pługi, narzę- 
dzia i siewniki do plantacyj buracza- 
nych. .teżeli próby dadzą rezultaty 
pomyślne, urządzone zostaną w Sybe- 
ryi cukrownie. 


* Podczas wysławy paryzkiej odbę- 
dzie się Kongres międzynarodowy w 
sprawie wykształcenia publicznego. 

Otwarcie kongresu nastąpi 23 sier- 
pnia a trwać będzie tydzień. W sze- 
regu kwestyj, jakie mają być rozbie- 
rane, spotykamy między innemi „O 
działalności kobiety na stanowisku 
nanczycielki, dozorczyni i przełożonej.” 

Nie życzący osobiście nczestniczyć 


— Jeżeliby mnie taki człowiek jak 


YZ zapewnił, tobym mu bez- 


względnie uwierzył, ale ośmielę się po- 
wiedzieć, że daleko lepiej dla generała 
mieć do czynienia z Wandeą wejującą, 
aniżeli z konspirującą. Wandea wojuje 
na broń, konspiruje na sztylety!.. 

— 0! ja znam wasze sztylety, a oto 
jeden z nich. 

Rzekłszy to. wyjął z szuflady sztylet, 
który zabrał Rolandowi i położył go na 
stole tak, że Morgan mógł go łatwo do- 
sięgnąć. 

— Masz że go. ale pamiętaj, że dale- 
ko do piersi Bonapartego sztyletowi 
mordercy... No sprobój!... 

I zbliżył się do Morgana z płomieni- 
stem spojrzeniem. 

— Nie przyszedłem aby mordować, 
odrzekł zimno młody człowiek, później, 
gdyby śmierć generała konieczną się 0- 
kazała dla dobra naszej sprawy, postą- 
pię, jak będzie potrzeba... 

— Czy nie masz mi więcej nie do po- 
wiedzenia obywatelu pierwszy konsulu? 

— (Owszem, powiedz Cadoudalowi, 
że jeżeli będzie chciał stanąć przeciw- 
ko nieprzyjacielowi, zamiast przeciwko 
Francyi, znajdzie w mojem biurku pod- 
pisany patent na pułkownika. 

— (adoudal nie dowodzi pułkiem, 
lecz armią całą; jakżeby mógł z gene- 


sem ministra oświecenia w Paryżu. 

Dyskusye na kongresie mogą być 
prowadzone we wszystkich językach, 
z warunkiem, że po odbytem posie- 
dzeniu, przełożone zostaną na język 
francuzki. 


% Bramy ogrodu Saskiego z wyjąt- 
kiem od ulicy Żabiej, zostały Gar 
te. 


* Dyrektor teatru krakowskiego, p. 
J. Głlikson, przybył do Warszawy. 


„5 P. prezydent miasta-po/porozumie- 
niu się z p. oberpoliemajstrem, pozwa- 
lił rybakom za Żelazną bramą prowa- 
dzić handel na czas wielkiego postu 
do godz, 6:ej po południa, z zachowa- 
niem możliwej na targa czystościipa- 
rządku. 


* Posiedzenie. W Warszawskiem To- 
warzystwie popierania przemysłu ihan- 
dlu w dniu 2-im kwietnia, o 8-ej wie- 
czorem, odbędzie się posiedzenie III-ej 
sekoyi oddziału technicznego. Porzą- 
dek dzienny obejmuje: odczytanie pro- 
tokółu poprzedniego posieazenia; od- 
czyt inżyniera Kucharzewakiego 0 po- 
czątkach pismiennietwa techniczaego 
w dawnej Polsce; drobne wiadomości 
techniczne. Na posiedzeniu tem przyj- 
mą także udział członkowie „oddziału 
chemicznego sekcyi Ill:ej. 


* Figury. Gruntowna restauracyą fi- 
gur w ogrodzie Saskim zajmie się na 
wiosnę p. Borowski Aleksander, rzeź- 
biarz. 


* Kas peżyczkowych włościańskich 
istnieje w gubernii Kieleckiej 90 z ka- 
pitałem 505,477 rs. 


* Na wybrukowanie ulicy Przedoko- 
powej wyznaczył Magistrat m. Warsza- 
wy 9,520 rs. 


* U wioślarzy. W nadchodzącą so- 
botę, t.j. jutro, odbędzie się w Towa- 
rzystwie wioślarskiem wieczorek musy- 
czno-dramatyczny. 

Amatorzy odegrają ,,Barkarolę*' Ga- 
walewicza i „Kłopoty dziadunia” Sta- 


nisława Dobrzańskiego. 


* Z Wisły. Woda na Wiśle od wczo- 
raj zrana zaczęła przybierać ponownie. 
Stan wody wczoraj nad wieczorem, wy- 
nosił już stóp 16 cali 7—wszelako nie 
ma obawy powtórnego wylewu w War- 
szawie. 


rała degradować się na pułkownika? 
Czy nie masz mi co jeszcze do powie- 
dzenia obywatelu pierwszy konsulu? 

— (zy masz możność doręczenia, 0d- 
powiedzi mojej hrabiemu Provancyi. 

— Chciałeś obywatelu powiedzieć 
Ludwikowi X VIII? 

— Nie chwytajmy się na słowa... Te- 
mu co pisał do mnie?... 

— Goniec jego znajduje się w obozie: 
Autiers. 

— (i Bourboni są tak zaślepieni, że: 
i ten gotów źle sobie wytłomaczyć moe 
je milczenie. 

Powiedziawszy to Bonaparte zasiadł 
przy biurku i napisał list następujący: 

„Otrzymałem list pański i dziękuję 
za dobrą o mnie opinię. Nie powinieneś 
pan pragnąć powrotu do Francyi, bọ 
musiałbyś dostać się do niej po tysią- 
cach trupów. Poświęć interes osobisty” 
dla interesów Francyi. Współczuję bar- 
dzo nieszczęściom rodziny pańskiej i ży-- 
czę ci względnego spokoju w twojem:. 
schronieniu 

Bonaparte. 

Złożył list, zapiaczętował takowy, a na. 

kopercie położył adres, Panu hrabiemu. 
Prorancyl. 

Oddał list Morganowi i przywołał Ra=- 

landa. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Z Nowego Dworu otrzymujemy wia» 
domość, że lody na rzece Narwi ru- 
szyły wczoraj o godz. l-ej po południu 

* Jak się wiedzie to się wiedzie. Je- 
den z tutejszych kupców p. K., w koń- 
czącym się za parę dni miesiącu, pocho- 
wał matkę, następnie umarło mu na 
szkarlatynę 7-0 letnie dziecko; na drugi 
dzień po po grzebie, od dłuższego cza- 
su chorej żonie wykonano operacyę, a 
wieczorem zasłabło mu i drugie dzie- 
cko, które jednak obecnie znacznie się 
ma lepiej. 

* Z żybia. W tym czasie zmarł w 
Warszawie, pewien emeryt, który stał 
się zamożnym przypadkiem, dzięki na- 
zwisku. 

Przed ćwierć wiekiem, do domu w 
którym mieszkał, wprowadził się imien- 
nik jego, starzec schorzały, kapitalista. 
Nie miał on żadnych krewnych i nikt u 
niego prawie nie bywał, nudził się tedy 
strasznie. 

Razu jednego starowina na liście lo- 
katorów wyczytał adres swego imienni- 
ka — posłał więc po niego, a poznaw- 
szy się bliżej, grywał z nim w rumla 
i domino. Polubił wreszcie bardzo nowe- 
go przyjaciela i zapisał mu pewną po- 
kaźną kwotę, którą jedynie zawdzię- 
czał emeryt jednobrzmiącemu nazwisku. 


* Echa z powodzi. Na folwarkn Ło- 
mianki, oprócz poprzecznego wału, znie- 
sionego pod Częstkowem, przerwany zo- 
stał w dniu wczorajszym o godz, 7-ej 
wieczorem, wał główny na przejeździe 
na przestrzeni kilkunastu sążni, przez 
który woda płynie szerokim strumie- 
niem na grunta folwarczne. 

Chleb dla powodzian wypiekają dwie 
piekarnie: wojskowa warszawska i w 
Nowogieorgiewsku, gdzie znaczne zamó- 
wiono zapasy. Na cel ten Grenerał-ga- 
bernator wyznaczył z funduszów spe- 
cyalnych sumę rs. 5,000. 

Chleb rozdawany jest także zagro- 
żonym mieszkańcom po lewej stronie 
Wisły. W Jabłonnie wójt gminy oraz 
naczelnik straży ziemskiej dają powo: 
dzianom miejscowym chleb, sól, oraz 
śledzie. Do góry Kalwaryi delegowa- 
ny został pułkownik Szawrow, celem nie- 
sienia pomocy mieszkańcom wiosek, w 
których zatonęły inwentarze oraz zabu- 
dowania. W Nowym Dworze i gminie 
Góra, razdają chleb: naczelnik stra- 
ży ziemskiej i oddziału praskiego, bur- 
miterz Nowego Dworu, oraz wójt gminy. 


Książeczki służbowe. JW. Główny 
Naczelnik Kraju z uwagi, iż dotychcza- 
sowy system wykupywania książeczek 
służbowych, już po zrobieniu umowy, 
nie daje możności przekonania się o po- 
przedniem sprawowaniu sługi i stanow- 
czo jest wadliwy, postanowił zastoso- 
wać nowe przepisy, określające wza- 
jenny stosunek chlebodawców i służą- 
cych. Przepisy te mające obowiązywać do 
chwili zupełnej reformy biura kontroli 
nad słagami, są następujące: 

1) nikt z najmnjących nie powinien 
godzić sługi bez poprzedniego przedsta- 
wienia książeczki służbowej, z wyjąt- 
kiem osób przyjmujących służbę wWar- 
szawie po raz pierwszy, sługi jednak tej 
kategoryi, zaraz po zgodzeniu się, obo- 
wiązane są wyrobić sobie książkę służ- 
bowę, na zasadach określonych przez b. 
radę administracyjną; 

2) książeczkę służbową przechowuje 
chlebodawca i wydaje ją czasowo słu- 
dze po wymówieniu miejsca, dla poka- 
zania najmującym, później jednak mvei 
być zwróconą i pozostaje aż do czasa 
ukończenia służby; 

3) przy wręczaniu słudze książki na- 
leży wypisać słuszne i prawdziwe świa- 
dectwo o sprawowaniu, rodzaju zajęcia, 
azdolnieniach, pobieranem wynagrodze- 
Riu i o czasie w służbie przebytym. W 
razie potrzeby świadectwo takie przy 


* 


opuszczaniu służby może być jeszcze! 


zmienione, a książeczkę oddaje się słu- 
dze dla wręczenia nowemu chlebodaw- 
cy; 

4) nowy chlebodawca obowiązany jest 
bezzwłocznie, najpóźniej w ciągu dni 
10-u, stawić się w biurze kontroli słu- 
żących i przedstawić książeczkę, oraz 
wnieść należną opłatę; 

5) w razie porzucenia jednej służby, 
a nieznalezienia w ciągu miesiąca drn- 
giej, książeczka składa się w biurze 
kontroli — a nad sługami bez miejsca 
ustanawia się szczególniejszy nadzór po- 
licyjny; w razie zagubienia książeczki 
winni ponoszą wydatki na ogłoszenie i 
duplikat, do którego wnoszą się po- 
przednie świadectwa, wiadome w biu- 
rze kontroli. 

Na zasadzie powyższego, p. 0. ober- 
policmajstra poleca, zaczynając od 183 
kwieinia, zaprowadzić w każdym domu 
specyalną książkę, do której mają być 
zapisywani wszyscy służący. Z uwagi 
przecież, iż nie wszyscy służący miesz- 
kają taa, gdzie służą, jak to się dzieje 
z uciugującymi w hotelach, restaura- 
cyach, bawaryach, łaźniach itp., przeto 
ustanowione książki mają się znajdować 
iw powyższych zakładach. Nadto, o- 
prócz biura kontroli, obowiązek dozo- 
rowania, aby wszystkie sługi posiada- 
ły ksiązki i opłata za nie była wnoszo- 
ną, został włożony na służbę policyjną 
wykonawczą — a zwłaszcza na star- 
szych dozorców policyjnych. 


Zimna dziś rano o 7-ej stopni 2, wczo- 
raj w południe ciepła stopni 3. 


ranny'' pisze: Dzień św. Józefa dla jedne- 
go z solenizantów był bardzo nieprzyjem- 
nym, aloowicm jeszcze śpiącego na łóżk” 
zastał komornik i w asystencyi żony sole- 
nizanta, spełnił akt zajęcia wszystkich me- 
bli, na mocy wyroku uzyskanego przez 
żonę, 

Pani ta, od lat 7 przeszło nie mieszka 
z męźem, a powodowana chęcią zemsty, 
przynajmniej w taki sposób dopięła swego 
celu, 

Widocznie patron nie był zbyt wzglę- 
dnym dla solenizanta, 


Wypadek z ogniem Wczoraj o godzi: 
nie 1l-ej przed południem na Pradze pod 
nr. 1843 przy ulicy Petersburskiej, w domu 
należącym do parafii prawosławnej, przy 
próbie nowego pieca kuchennego, zapaliła 
się drewniana ściana i podłoga, Wezwa- 
ni na ratunek strażacy z miejscowego od- 
działu straży, ogień wkrótce stłumili, płoną- 
ce zaś części podłogi i ściany wyrąbano a 
nadto piec rozebrano, 


Kradzieże. Wczoraj przed południem 
do mieszkania Pawła Brozdowskiego, b. 
konduktora pocztowego, dobrali się zło- 
dzieje. Na gorącym uczynku zeszła ich p. 
Br. powróciwszy z miasta i przytomnie za- 
mknąwszy mieszkanie, poczęła wzywać 
pomocy. Niebawem nadbiegł też stróż i 
sąsiedzi, przy których pomocy udało się 
ująć jednego tylko złodzieja, inni trzej bo- 
wiem utorowawszy sobie drogę do ucieczki 
grożąc ncżami, zbiegli, | 

Ujętego Jana Całkę odprowadzono do cyr- 
kułu, gdzie znaleziono przy nim ukryty 
zegarek złoty, broszkę, kolczyki i 20 łokci 
materyi. Prócz tego, skradziono dwa ze- 
garki damskie złoty i srebrny, zegarek sre- 
brny męzki, broszkę złotą, krzyżyk srebrny, 
kolczyki złote, dwa pierścionki, szpilkę do 
krawata, sznurek korali, dwie bransoletki, 
D8 rs. gotówką, palto jesienne, wstążki i 
inne przedmioty, wartości razem około 
200 rs. 

— Z mieszkania p. Maurycego Fuksa 
przy ulicy Orlej, skradziono przez włama- 
nie: futro, barankową czapkę, oraz palto 
zimowe, ogólnej wartości 127 rs, 


*  Bzin, stacya kolei Dąbrowskiej. 
(List „Dziennika Dla Wszystkich.") 


prócz małej osady, fabryki odlewów że- 
laznych nazwiskiem „Kamienna“ ila- 
sów do okoła rządowych, nie było tu 
widać nie więcej. Z chwilą zbudowania 
drogi żelaznej iwangrodzko=dąbrowskiej, 
pustynia poczęła się cieszyć nadzieją, 
iż z czasem zaludni się nieco. I nadzie- 
ja wcale nie zawiodła, albowiem tuż pod 
samą Kamienną w r. 1885, została wy- 
budowana i oddana do publicznego u- 
żytku stacya klasy I-ej. W dniu otwar- 
cia drogi, stacya ta nazwana Bzinem, 
posiadała tylko dworzec murowany o 
dwóch piętrach, domy drewniane dla 
służby, nie mniej remizę dosyć oka- 
załs murowaną dla parowozów, skut- 
kiem czego, egzystencya urzędników 
kolejowych przez czas pewien była dość 
nieznośną, gdyż wszystkie produkta 
spożywcze trzeba było sprowadzać ko- 
leją z Radomia, Kielc i Końskich, o kil- 
ka i kilkanaście mil odległości. Ponie- 
waż stacya Bzin, służyła i służy za cen- 
trum drogi, bo ztąd, prócz głównej 
linii z Iwangrodu do Dąbrowy, rozcho- 
dzą się pociągi po liniach bocznych do 
Koluszek i Ostrowa, żydkowie przeto 
przewidując dla siebie oibrzymie korzy- 
Ści, poczęli usilnie starać się o założenie 
tu swych sklepów spożywczych i kolo- 
nialnych, słowem o wprowadzenie w han- 
dlu żydowskiej spekulacyi. Projekta 
swe w krótkim czasie wprowadzili w 
wykonanie. Kiedy już sklepy zostały o- 
twarte, poprzysięgli sobie „pod chairem* 
trzymać się za ręce, dusić gojów na 
każdym kroku, zajmować się lichwą i 
drzeć za wszystko bajeczne sumy. Ka- 
żdy z mieszkańców byleby tylko unik- 
nąć kłopotów sprowadzania żywności z 
miast oddalonych, pensyę nawet dosyć 
poważną, topił w kieszeni braci pale- 
styńskiej, a ci tymczasem korzystając 
ze sprzyjających warunków, stopniowo 
rozwijali geszeftt—a nawet niektórzy po- 
częli stawiać swe własne domy i sklepy. 
Do tego stopnia nasi żydkowie chcieli 
owładnąć wszystkiem, że jeden z nich 
chciał się puścić nawet na handel świ- 
nina.. ale inni zabronili mu tego sta- 
NOWCZO. 

W tem pewnego pięknego poran- 
ku, otwarto parę sklepów chrześciań- 
skich i odtąd byt kolejarzy stał się już 
znośniejszym — lubo co prawda i chrze- 
ścianie potrafili brać za towary dobrze 
słone ceny. Koniec końcem, od czasu 
otwarcia drogi, do tej pory, stacya Bzin 
posiada: 5 sklepów żydowskich i 2-ie 
restauracye z wielkimi szyldami rów- 
nież żydowskie, 1 szynk katolicki, 2 
sklepy kolonialne i 2 masarskie katoli- 
ckie, 3-ch szewców chrześcian, 3-ch 
krawców żydów, aptekę doskonale zao- 
patrzoną, utrzymywaną przez p. Bojar- 
skiego i nareszcie felczera p. Łosakie- 
wicza, któremu za rzetelne spełnianie 
swych obowiązków należy się oddać u 
znanie. Mamy i lekarza kolejowego p. 
Wigórę, ale ten mieszka w Suchedniów- 
ce, okilka wiorst od Bzina, słowem sta- 
cya Bzin zmieni się wkrótce w małe 
miasteczko, bo już dziś urzędnicy i ofi 
cyaliści kolejowi i fabryczni, mieszkań- 
oy prywatni i handlujący żydzi i chrze- 
ścianie, stanowią około dwóch tysięcy 
dusz... 

Nasi kolejarze, noszą się z zamia- 
rem otwarcia tu filii sklepu spożyw- 
czego kolejowego. Wszelkie produkta 
spożywcze, mają byś sprowadzane ze 
sklepu głównego, istniejącego w Rado- 
miu. Filia według zapewnień inicya- 
torów, ma być stanowczo otwartą przed 
świętami Wielkiej noey.—Oby to przy- 
szło do skutku! 

Co się tycze Życia towarzyskiego to 
go w Bzinie nie znamy wcale—każdy 
tu żyje z dnia na dzień. Grono kole- 
jarzy podzielone jest „urzędownie” na 
trzy wydziały: dystans, ruch i frakcya, 


Aż pióro się prosi, by je wziąść do,ale wydziały rozbijają się jeszcze na 


ręki i skreślić o Bzinie prawdy słów kil- 
ka. Nie dawniej jak przed siedmiu laty, 


| przeróżne kółeczka, boć wyższy s niże 


szym 1 biały z czarnym, czyż mogą, 
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pozostawać w zgodzie?... Karnawał? zą. 
znaczono dwoma składkowemi wieczor. 
kami, lecz dla braku odpowiedniego 
lokalu — obie zabawy nie udały się 
jakby mogły były. Jeżeli przyjdzie z 
czasem do skutku wybudowanie resur- 
sy kolejarskiej w Bzinie, bawić si 
będziemy inaczej. Zresztą projekt o- 
wej resurBy może już nawet byłby się 
przyoblekł w ciało, gdyby nie to nie- 
szczęsne „ja,” które jest zawsze głów- 
ną we wszystkiem przeszkodą. 


Na zakończenie muszę nadmienić, że 
bufetów kolejowych w Bzinie mamy 
dwa: I-ej i III-ej klasy. Pierwszej —u- 
rządzony z komfortem, drze, że wszel- 
kie przechodzi pojęcie. Butelka spiry- 
tusu zwyczajnego na kieliszki sprze- 
dawana, wypada przeszło ra. 6, a li- 
chego koniaku do rs. 20. Byłem na- 
ocznym świadkiem, gdy jeden z pasa- 
żerów za 3 kieliszki wódki z kropla- 
mi, 3 butersznity z szynką gotowauą, 
sardynkę jednę i za 2 kawałki śledzia 
zapłacił rs. 2 kop. 30! Z powodu czę: 
stych na to skarg, wnoszonych do 
książki zażaleń, Zarząd drogi przed- 
Biewziął środki, aby zaradzić złemu. 


Dygnał kolejowy. 


* Karczew. (List „Dziennika Dia 
Wszystkich"). 

Osada Karczew, położona w gminie 
Otwock, powiecie Nowo-Mińskim, gu: 
bernii Warszawskiej, oddalona jest od 
Nowo-Mińska o wiorst 28 i tyleż pra- 
wieod Warszawy — a od stacyi kolei 
Nadwiślańskiej Otwocka o wiorst 4. 
Karczew posiada blizko 3,000 ludności, 
z której połowa żydów. Ludność kato- 
licka z małym bardzo wyjątkiem, zaj- 
muje się handlem. Jedni — a tych jest 
znaczna większość, trudnią się handlem 
trzody chlewnej, za kupnem której u- 
dają się przeważnie do gubernii Lubel- 
skiej a w części i do Siedleckiej, nie- 
kiedy nawet i na Ukrainę. Ci są najbo- 
gatsi i najwięcej poważani. Inni są rzeź- 
nicy, lecz wyroby swoje nietylko sprze. $ 
dają na miejscu, ale przeważnie wywo- 
Żą na jarmarki do sąsiednich miaste- 
czek i wiosek kościelnych i tam sprze- 
dają na jarmarkach i odpustach. Głów- 
nemi miejscami zbytu ich towaru są: 
Sobienie-Jeziory i Parysów w powiecie 
Garwolińskim Kołbiel, Nowo-Mińsk, 
Kałuszyn i Stanisławów w powiecie No- 
wo-Mińskim, Góra Kalwarya w powie- 
cie Grrójeokim i Piaseczna w powiecie 
Warszawskim. Inni znów unrawiają 
handel nabiałem, drobiem i zwierzyną. 
Przezywani „kurnikami” skupują swój 
towar w sąsiednich wsiach i miastecze 
kach — a nawet i w więcej oddalonych 
miejscowościach, jak w Warce, Grójcu, 
oraz w gubernii Radomskiej: w Biało- 
brzegach, Kozienicach, Głowaczewie i 
innych i regularnie co tydzień wywożą 
do Warszawy. Inni jeszcze trudnią się 
furmaństwem, lecz nie w miejscu ale na 
Pradze, dokąd wyjeżdżają w ponie 
działki i do piątku zajmują się przewo- 
żeniem wieprzy od kolei Nadwiślań- 
skiej i Terespolskiej na targ praski—2 
także zakupione wieprze przez rzeźni: 
ków warszawskich często przewożą do 
szlachtuzów. Żydzi dzierżą w ręku drob- 
ny handel na miejscu w sklepikach — % 
także trudnią się rzemiosłem, mianow!- 
cie szewctwem i krawiectwem. Wogóle 
można powiedzieć, są to ludzie biedni, 2 
wyjątkiem kilka większych kupców: 
Katolicy rzemiosła się wstydzą, i nawet 
żadna karczewska dziewczyna nie chce 
wyjść za mąż, tylko za handlarza wie” 
przami, gdyż tym najlepiej się powodzi 
i mają łatwy zarobek, przeto gosnody* 
nie mało co robią — a dobrze jedzą ! 
PIJĄ. 

Karczew posiada bardzo piękny Ko” 
ściół murowany, pobudowany w kształ- 
cie krzyża, świeżo odnowiony i w p% 
rządku utrzymany. + 


Przy kościele nie ma plebanii i pro- 
_ boszez mieszka w znacznem oddaleniu 
w domu wynajętym przez parafian. Jest 
wprawdzie tuż przy kościele stary dom 
zwany plebanią, ale grozi zawaleniem, 
na pobudowanie zaś nowego probostwa 
jakoś trudno zebrać się parafianom, 
ciągłe znajdują się jakieś przeszkody. 
Oprócz tego w Karczewie daję się czuć 
brak drugiej szkoły, —znajdująca się o- 
becnie, mieści się w nadzwyczaj ciasnem 
pomieszkaniu, tylko na 200 uczni, ale 
jakoś mieszczanie Karczewscy o pobu- 
dowania i urządzeniu drugiej, lub też o 
powiększeniu istniejącej nie myślą, tłó- 
. macząc się brakiem funduszów, chociaż 
właściwie brak tylko dobrej woli. Gdy 
naprzykład przed paru laty, dlajakichś 
tam niby widoków, zachciało się miesz- 
czanom pobudować nową karczmę, fun- 
dusze natychmiast się znalazły tak, że 
w niespełna trzy miesięce, nietylko że 
postawili duży gmach karczemny i zao- 
patrzyli nawet w trunki, ale wznieśli 
jeszcze przy niej kilka innych domów i 
utworzyli całą wieś nową, a raczej przed- 
mieście Karczewa. A z jaką to gorli- 
wością brali się do dzieła! — od znuże- 
nia prawie upadali, a pracowali dniem 
i nocą-—i każdy z mieszczan dawał ma- 
teryał budowlany, skrzętnie zbierany 
przez lat kilka a przeznaczony na inny 
użytek i nie skąpił dość znacznych skła- 
dek, byle tylko ukończyć jaknajprędzej 
tak ważne dzieło. Dziś obsadzony w 
tem miejscu karczmarz, zbija pieniądze 
iśmieje się z nich, gdyż obecnie jest 
karczmy prawym posiadaczem. Alekie- 
dy idzie o pobudowanie szkoły lub ple- 
banii, to bieda, nie ma funduszu. Nie 
można im zarzucić, żeby byli opieszały- 
mi w nabożeństwie, przeciwnie, są na 
bożni, czasami nawet aż do przesady, 
ale swoim porządkiem zarozumiali, ra- 
dy rozumniejszych posłuchać nie chcą, 
natomiast chętnie dają posłuch wszel- 
kim poxątnym doradcom i ludziom złej 
wiary. 

Przed paru laty, za usilnem staraniem 
proboszcza, zaczęli niektórzy prenume- 
rować „Gazetę Świąteczną” ale czytali 
ją niechętnie, gdyż tam niewiele piszą 
o polityce i obecnie już przestali prenu- 
merować. A jak oni rozprawiają o po- 
lityce oto przykład: „Rzeźnik J. mówił 
że na wioznę Turlija (Turcya) idzie na 
Janglika, tylko że się boi Franeyi, że- 
by jej nie zajechała z mańki, oj! to bę- 
dzie skweres.” 

Mamy w Karczewie urząd gminny, a- 
ptekę, jednego doktora, dwóch felcze- 
rów żydów, jednę szkołę początkową 
wspólną dla chłopców i dziewcząt. Rze- 
mieślników krawców i szewców jest po 
kilku żydów, jeden krawiec katolik z 
obszerną klijentelą, ale i ten niechce 


trzymać u siebie czeladników chrześcian, ; 


tylko żydów. Wreszcie mieszka jeden 
stelmach katolik, jeden rymarz katolik, 
dwóch kowali katolików i jeden żyd, 
paru malarzy a pod Karczewem 4 wiatra - 
ki, gdzie młynarzami są katolicy. Skle- 
pów żydowskich istnieje kilka, chrze- 
ściański jeden z drobiazgami, a drugi 
połączonony razem z piekarnią, Oba 
prosperują dobrze, ale w piekarni wy- 
piekają pieczywo, któremu często moż- 
na coś zarzucić—a sprzedają drożej niż 
w piekarniach żydowskich, których jest 
dwie. Że w piekarniach pieczywo by- 
wa nie zupełnie takie, jak być powinno, 
pochodzi to ztąd, że nie ma w żadnej z 


nich fachowego piekarza, a sprowadza- : 


ją czeladników takich, którzyby tylko 
jak najtaniej mógli być opłacani. Od 1 
lipca r. b. miała tu stanąć nowa piekar- 
nią polska, pod kierunkiem piekarza 
tachowca, ale Karczewiący czy to w 
chęci przypodobania się żydom parta- 
czom czy dla innych powodów —uchwałą 
ząbronili urządzania nowych piekarni, 
w celu jakoby uniknięcia pożaru. 
Letnią porą bywa tu u nas dosyć lu- 
dno, gdyż przy stacyi Otwock stoi 


sporo domów, pobudowanych dla let- 
ników, których tu masa przyjeżdża, a 
także dużo ich mieszka w sąsiednich 
willach: Brzegi p. Andriollego, Bojaro» 
wie p. Moesa-Oskragiełły, a także we 
wsiach Świdry Wielkie i Rycice. 

Zycie towarzyskie w Karczewie i o0- 
kolicy prawie żadne. —Inteligencya na- 
sza żyje oddzielnie w odsobnieniu. Je- 
den dmie w świetne urodzenie—inny 
w wysokie wykształcenie i każdy za- 
dziera nosa do góry—a innymi pogar- 
dza, jeżeli zaś spotykają się wypad- 
kowo w jakiemś towarzystwie, to brak 
wszelkiej serdeczności. 


Karczewiak. 
Z różnych stron. 


X Walki byków w Paryżu. Rada mi- 
nistrów francuzkich konferowała w tych 
dniach, nad podaniem pewnego towarzystwa 
hiszpańskiego, o pozwolenie urządzenia 
walki byków w Paryżu. Rząd udzieli 
koncesyi pod warunkiem, że walki byków 
w Paryżu urządzane będą na sposób, u- 
żywany we Francyi Południowej, a przed- 
stawiający mniej niebezpieczeństwa dla lu- 
dzi. 


X Wieś szachistów. W pobliżu mia- 
sta Halberstadt, w Prusach, leży wieś 
Stróbeck, której każdy mieszkaniec jest 
wybornym szachistą. Datuje się to już 
od czasów bardzo dawnych. Mieszkań- 
ców tej wioski wyuczył gry w szachy pe- 
wien kanonik z Halberstadt, wygnany do 
Stróbeck. Z nudów nauczył on kilku wie- 
śniaków tej gry, która tak im się podoba- 
ła, że wkrótce wszyscy jej się wyuczyli, 
Fryderyk W., przejeżdżając raz przez tę 
wieś, grał w szachy z kilku wieśniakami, 
Szachownicę, na której toczyły się owe za- 
pasy, dotąd przechowują. Jeszcze dziś w 
czasie wieczorów zimowych rodzice uczą 
tam dzieci swe gry w szachy, która w ten 
sposób nigdy nie wychodzi ze zwyczają. 


X  Teatromania. Zamiłowanie do tea- 
trów amatorskich staje się coraz bardziej 
modne. Paryż, jak zwykle, dał mu począ- 
tek, W pierwszych jego salonach high-life 
daje przedstawienia z komedyj, dramatów, 
operetek, a nawet całych partycyj oper. 
Amatorstwo to przeniknęło nawet na— pół. 
wysep Bałkański, Przed paru tygodniami 
odegrano w Bukareszcie, w domu pani Va- 
caresco, komedyę w jednym akcie napisaną 
przez królowę Carmen-Sylvę, Dostojna 
autorka obecna była na przedstawieniu. 


X Szczyt skromności. Trzeci syn 
króla szwedzkiego, ks. Oskar, który poślu- 
bił przed rokiem pannę Ebbę Munck, za- 
miłowany jest do tego stopnia w zaciszu, 
iż w następujący sposób ogłasza w dzien- 
niku Carlscrońskim o urodzeniu dziecka 
swego: 

Narodziny: córka Carlserona 2-go mar- 
ca 1889 roku, rodzice Oskar i Ebba Ber- 


nadotte, 


X Maszyny do szycia. Pierwszy Layet 
wykazał, że kobiety szyjące aa maszynach 
cierpią na bezkrwistość, następnie ujemne: 
go wpływu maszyn tych dowiódł Hirt, 
Obacnie dr. Densgen, lekarz wielu stowa- 
rzyszeń robotniczych w Bergneustadt po- 
daje dane wykazujące bezwarunkowy 
wpływ ujemny na zdrowie maszyn do szy- 
cia. 

Z liczby 767 mężczyzn uczestników klas 
leczniczych było 209 chorych z 3106 dnia- 


mi choroby, a z 609 kobiet: chorych było į 


170 z 3114 dniami choroby, Jakkolwiek 
pre. chorób mężczyzn i kobiet nie wiele się 
różni, (27 i 28 pre.), w liczbie dni choro- 
by różnica jest wielką, dla mężczyzn prze- 
ciętnie 14, 8, dla kobiet 18, 3. 
Porównywając robotnice szyjące na ma- 
szynach z pracującemi w tychże lokalach, 
lecz nie szyjącemi na maszynach, Hensgen 
otrzymał dane następujące: na 359 kobiet, 
szyjących na maszynach, wypadło 2127 


dni choroby, a na 250 innych robotnio 
tylko 987; czyli na jednę szyjącą wypadło 
6 dni choroby, a na nieszyjącą zaledwie 4. 
Zapomogi pieniężne dla chorych wypadły: 
dla szyjących na maszynach 38 pre. dla 
nieszyjących 18,5 pre. 

Główna szkoda wypływająca z użycia 
maszyn do szycia polega na zmuszaniu ro- 
botnic do zbyt długiej pracy przy nich. Z 
tego powodu autor przytacza zdanie De- 
calane'a: „konie pocztowe zmieniają, kiedy 
te przejdą 20 wiorst; w omnibusach konie 
zmieniane są co dwie godziny—a to wszy- 
stko dla tego, aby można było korzystać z 
ich pracy przez lat wiele, i używać je pra- 
w.dłowo, z korzyścią dla ludzi, bez u- 
szczerbku dla zdrowia zwierząt, Inaczej 
rzecz sig ma w fabrykach, u przemysłow- 
ców: robotnicy pracującej mechanicznie, 
nie daje się odpocząć przez dzień cały. 
Niema nieszczęścia jeżeli zniszczy swe 
zdrowie po upływie kilku miesięcy pracy 


takiej: na jej miejsce znajdą się inne, zdro: | 


we, świeże, młode, nie znające przyszłego 
losu swego i gotowe zająć miejsce opró- 
żnione”, 


X 0 stanie zdrowia uczącej się mło- 
dzieży. Dr. Axel Hertel rozesłał rodzi- 
com uczniów 
1881 r.) szematy, w których proszeni byli 
oni oraz lekarze domowi o notowanie ilo- 
ści godzin pracy, snu i stanu zdrowia 
ucznia, Okaxało się, że 31 pre. uczniów i 
29 pre. uczennic cierpi na choroby chro- 
niczne; chorób ostrych nie wzięto w ra- 
chubę. (Ogólnie obserwacye tyczyły 3141 
uczniów i 1211 uczennic). 

Następnie szemat dr. Hertla rozszerzo- 
no: imię, wiek, klasa, ile godzin zajęć w 
szkole i domu, zajęcia pozanankowe, stan 
zdrowia, (wypełnia rubrykę lekarz), wzrost, 


waga (określa się w szkole), uwagi dyr. | 


szkoły. Dane zebrano w Kopenhadze co 
do 17,596 uczniów i 11,646 uczennic. 
Przy wstąpieniu do szkół 20 pre. chłopców 


nowi już 28; do 10-go r. mało się prc. 
wzmaga, między 10i 11 nawet zniża się, 
około 12 wzmaga się do 31 prc., później 
do 16 zniża się, po 16 wzmaga się. Czyli: 
po wstąpieniu do szkoły zjawiają się kło- 
poty, nowe wrażenia, znużenie umysłu; 


prace połączone z ciągłem siedzeniem, ztąd | 


zwyżka prc. chorób; później dziecko przy- 
zwyczaja się, do chwili kiedy okres dojrze- 
wania płciowego nie warunkuje zwiększe- 
nia pre, Co do szkół dla dziewcząt, to od 
6—10 roku pre. wzmaga się na 25 aż do 
43, między 10 i 11 staje, a w 13 roku do- 
chodzi do 51 pre. choroby. 

Porównywając szkoły niższe i wyższe, 
widzimy, że proc. chorych dzieci w szko- 


łach bezpłatnych, do których uczęszczają | 


dzieci biedne, jest niesłychanie wyższym, 
od prc. spotykanego w szkołach dla dzieci 
rodziców zamożnych. 

W r. 1886 dr. Schmieoelow badał w 
Kopenhadze 581 dzieci odnośnie do stanu 
ich słuchu; około */ą miała słach przytę- 
piony głównie z powodu kataru nosa i 
gardła. Ważnem to być winno dla peda. 


gogów, którzy często dzieci chore uważają 


za leniwe lub nieuważne. 

Ciekawą uwagę podaje Malling- Hausen: 
przyrost wagi i wzrost nie trwa równo- 
miernie przez rok cały, zwiększenie długo- 
ści ciała dzieje się głównie od kwietnia do 
czerwca, wagi przybywa od lipca do gru- 
dnia. Hertel, Kotellmann, Niesterow —ja- 
ko wniosek swych badań podaje koniecz- 
ność oszczędzania dzieci w okresie dojrze - 
wania płciowego. Jeżeli organizm w tym 
czasie nie ma możności swobodnego rozwo- 
ju— narążonym bywa na charłactwo całe- 
go życia. „Kiedy mieć może uczeń czas 
na jaką kolwiek pracę samodzielną, pisze 
Hertel, jeżeli dziennie zajętym jest pracą 
obowiązkową jakie godzin 12? Cóż więc 
dziwnego, że studenci uniwersytów są nie- 
dojrzali, niezdolni do pracy samodzielnej, 
nie mają zupełnie wyrobionego chara- 
kteru?” 


W klimacie północnym (umiarkowanym, 


szkół w Kopenhadze (w| 


podczas zimy) uczeń młody winien spać 
10 godzin, starszy—8 do 9 godzin. W 
lecie o jaką godzinę nawet dwie mniej, 

Z postulatów dr. Hertel pomijamy te, o 
których mamy już literaturę całą, zanotu- 
jemy jednak, że wymaga od nauczyciela, 
by liczył się zawsze nietylko z wiadomo- 
ściami, ale i ze zdrowiem ucznia. Mate- 
matyk czy klassyk—winien być zawsze hy- 
gienistą. Z drugiej strony poważny głos 
w radzie pedagogicznej należeć powinien 
do lekarza szkolnego. 

Wreszcie winna szkoła (przy dzisiej. 
szych stosunkach społecznych) wejść w 
blizkie stosunki z rodziną; dzisiejszy for- 
malizm szkolny zbyt widocznie pozbawia 
dzieci korzyści, jakie życie rodzinne na 
młode ustroje wywiera, _ („Zdrowie”). 
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NEKROLOGIA, 


F Š. p. Aniela z Pruskich Stępkowska, 


|wdowa po b. sędzi b. trybunału w Rado- 


miu, zasnęła w Bogu w dniu 23:im marca 
r. b. w Końskich. Żałobne nabożeństwo 
w kościele św. Piotra i Pawła na Koszy- 
kach w dniu 30-ym mgrca, o godzinie 9-ej 
zrana, 

ft Ś. p. Adam Bejnarowiez, właściel 
magazynu ubiorów męzkich, opatrzony św. 
Sakramentami, przeniósł się do wieczności, 
Nabożeństwo w kościele św. Antoniego 
(Poreformackim) w sobotę, o godzinie 
10-ej zrana. Wyprowadzenie zwłok te- 
goż dnia, o godziniej 3-ej po południu, na 
cmentarz Powązkowski, 

Ś. p. Bronisława z Moszyńskich P0- 
łońska, żona urzędnika izby obrachunko- 
wej, opatrzona św. Sakramentami, po dłu- 
gich i ciężkich cierpieniach, przeniosła się 
do wieczności dnia 26-go marca 1889 r,, 
przeżywszy lat 44, Pogrzeb dziś dnia 
29-go marca, to jest w piątek, z kościo- 


ła św. Aleksandra, o godzinie 4-ej po po- 
| łudniu na cmentarz Powązkowski. 
było chorych; do 8-go roku życia pre. sta | 


W rocznicę śmierci ś, p. J. Bohda- 
na Zaleskiego, odbędzie się dnia 31-go 
marca msza, o godzinie 10-ej zrana w ko- 
ściele św. Krzyża, 
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Z prasy ruskiej. 


* „Odeskij Listok” podaje kilka szcze- 


| gółów o pierwszem przesłuchaniu ucze= 


stoików wyprawy Aszynowa: 
„Protokólarne zeznania, ściągnięte 

przez władze żandarmskie w Odesie, 

zupełnie potwierdzają dawniejsze wia- 


| domości o epopei Aszynowa. Śledztwo 


prowadził pułkownik żandarmów, p. 
Charczenko. Przy odbieraniu zeznań 
władza śledcza przedewszystkiem po- 
stanowiła dowiedzieć się: czy ze strony 
przewódców wyprawy stosowane były ja- 
| kiekolwiek środki gwałtowne przy wer- 
bowaniu ludzi. Na pytanie to uczestni- 
cy wyprawy odpowiedzieli przecząco. 
Tak osoby świeckie, jak i duchowne, 
szły dobrowolnie, przyłączając się — 
pierwsi do Aszynowa, drudzy do misyi 
prawogsła wnej o. Paisija. Lecz Aszynow, 
według zeznania członków wyprawy, 
jakkolwiek nie stosował środków gwał- 
townych, jednakże nie zaniedbywał ni- 
czego, czemby mógł skusić ochotników. 
Obiecując im złote góry w Sagallo, A- 
szynow przedstawił im następujące wą: 
runki: przez trzy lata zobowiązuje się 
karmić ich i odziewać, po upływie zaś 
tego czasu wyda każdemu dżiał grun- 
tu i dyplom na „wolnego kozaka”. Co 
się tyczy praw tego zagadkowego dy- 
plomu, to „argonanci” i teraz nic o tem 
nie wiedzą. Zaraz po przybyciu wy- 
prawy do Sagallo pomiędzy jej uczestni- 
kami zacząły się sprzeczki, głównie 
skutkiem wyróżnienia, jakiem otaczał 
Aszynow osetyńców. faz doszło nawet 
do tego, że Aszynow rozbroił resztę 
członków wyprawy, pozostawiając broń 
tylko kozakom osetyńcom”. 

Część uczestników wyprawy przesłus 


_-chiwana jest w Sewastopolu, gdzie po- 
słany został inny pułkownik żandar- 
meryi, Cugałowski. Tutaj znajduje się 
również żona Aszynowa, o której śmia- 
łości i męzkiem zachowaniu się, mówią 
wszyscy mieszkańcy. 

„O ile silną była wiara niektórych 
ochotników w kolonizatorskie zamiar 
Aszynowa— pisze dalej ,„Odeski Wiest- 
nik”—widać pomiędzy innemi z tego, 
że jeden z policyantów m. Odesy, wy- 
bierając się do Abisynii i zabierając z 
sobą cały swój kapitalik, ukradł cudze 
dziecko z Odesy, z zamiarem zrobienia 
z niego ruskiego kolonisty w Afryce... 
Dwóch strażaków, Andrzej Łobuniec i 
Makary Szatienko, oddali do rozporzą- 
dzenia Aszynowa i o. Paisija pierwszy 
2,000 rs., drugi 800 rs. Inny członek 
wyprawy, ogrodnik odeski, Konstanty 
Martynow, stracił może najwięcej. Nie 
liczące 600 rs. gotówką i rzeczy, które 
utracił przy bombardowaniu, kula za- 
biła mu żonę i 6-letniego synka.* 


*  „Grażdanin* o rozwiązaniu Ligi 
Patryotycznej, oraz demonstracyach w 
Peszcie tak pisze: 

„Ciekawe są nonsensa doktryny kon: 
stytucyjno - demokratycznej! I na brze- 
gach Sekwany i modrego Dansju pa- 
trzymy na obłudę i szkodliwość władzy 
narodu. W Paryżu, w imię swobody, 
straż swobód republikańskich pozbawia 
swobodnych obywateli francuzkich, swo : 
body takiego działania, jakie przystało 
na prawdziwych patryotów! 

„Jest to szczyt głupoty republikanń- 
skiej, komedyanctwa demokratycznego, 
oraz egoistycznego bezwstydu aktorów, 
przybranych w strój straży, mającej 
"bronić swobód, a zabijającej je bronią, 
w którą ją zaopatrzono ku obronie owej 
swobody. 

„W Peszcie znowu studenterya libe- 
ralna napada na posłów, wybranych 
przez naród, którym podług świętej dla 
każdego Węgra konstytucyi z r. 1867, 
nadano prawo reprezentacyi kraju i 
bronienia jego potrzeb, dążeń i progra- 
mu narodowego. I zkąd to wszystko p^- 
chodzi? Czem się to dzieje? Dla tego, 
że studentom nie podobał się pewny pa- 
ragraf prawa wojskowego: dla tego, że 


niemiłym jest im minister, który ma za | 


sobą większość legalnych reprezentan- 
tów narodu węgierskiego. 

„Aponyi czy Andrassy — to wszystko 
jedno, ale nie wątpliwem jest, że poli- 
tyka ostatnich lat 15-u okazała się dla 
Węgier całkiem bezpłodną. Cała poli- 
tyka zagraniczna państwa pozostanie i 
nadal w ręku Węgrów. 

„Andrassy będzie germanofilem, zaś 
Aponyi byłby frankofilem, ale w rze- 
cząch polityki wewnętrznej mogą zajść 
zmiany poważne. Jeśli stosunki austro- 
węgierskie nie ulegną zmianie, to poli- 
tyka Niemiec zwróci się całkiem w in- 
nym kierunku. Osłabienie związku mo- 
carstw śroukowych może wyjść tylko na 
korzyść pokoju europejskiego, a pokoju 
tego potrzebuje cała Europa i wszyst- 
kie jej ludy.* 


NADESŁANE. 


— 


Wszystkie poważniejsze składy to- 
warów kolonjalnych i spożywczych za- 
opatrzone są w Makarony w paczkach 
tji i t/z funtowych z etykietami firmy: 
„Warszawska Parowa Fabryka Maka- 
ronów L. Krzymuskiege, ul. Waliców Nr. 
15“, i za dobroć tylko takich — jako rze- 
oczywiście własnego produktu— fabryka 
odpowiada. 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.” 


Czardźuj, 28 marca. (Tel. Ag. 
Pół). Dziś wyjechali na parowozie 
„Car” do 'Karki: generał-gubernator 


turkiestański i ajent polityczny w Bu- 
charze, Czaryków. łenerałowi Ro- 
zenbachowi towarzyszy reprezentant 
emira bucharskiego, Tursun Chudża 
Sadr, osobistość wielce wpływowa w 
Bucharze. Na obiedzie danym dnia 


J|25-go b. m. generał Rozenbach uwia- 
domił bega czardżujskiego i znajdu- | 


jące się u generała poselstwo buchar- 
skie o nadaniu przez Najjaśniejszego 
Pana emirowi bucharskiemu insygniów 
brylantowych orderu Orła Białego, o- 
raz orderów znajdującemu się w Pe- 
tersburgu poselstwu bucharskiemu. 

Wiadomość ta przyjęta była przez 
członków poselstwa bucharskiego o- 
znakami nadzwyczajnego zadowole- 
nia. 


Bukareszt 28 marca. (Tel pr.| 


D. D. W.) Depesze z Jałty donoszą, że 
królowa Natalia oświadczyła serbskie- 
mu radcy stanu Wasiljewiczowi, iż zga- 
dza się na wszystko, co postanowi re- 
gencya. 

Budapeszt 28 marca. (Tel. pr. 


D. D. W.) Kegencya przygotowała pa-| 
łac w Kragujewaczu, gdzie królowa Na- | 


talia zjedzie się z królem Aleksandrem 
i przez dwa tygodnie zabawi. 


Budapeszt 28 marca. (Tel. pr. 
Kur. Wars.). W Klausenburgu przez 
dwa dni tłum, podżegany przez agita- 
torów, należących do skrajnej opozycyi, 
wybijał okna w gmachu policyjnym i 
demonstrował po ulicach. Padły strza- 
ły. Raniono dwóch urzędników isie- 
dmiu policyantów. Wojsko przywróci- 
ło porządek. Wiele osób aresztowano. 

WPeszt, 28 marca. (Tel. pryw. „D. 
D. W.”) Opozycya stanowczo złamana. 
Uchwalenia całkowitej ustawy wojsko- 
wej nic już nie stoi na przeszkodzie. 
Głosowanie nad wszystkiemi paragra- 
fami będzie ukończone przed Wielka- 
nocą. 

Darmsztad, 29 marca. (Tel. 4g. 
Pół.) Wielki Książe upoważnił księcia 


Aleksandra Battenberga nazywać się 


hrabią Hartenau. 
Q Wiedeń 29 marca. (Tel. Ag. Pół.) 
Wczoraj w Kaszau miały miejsce krwa- 
we demonstracye przeciw nowemu pra- 
wu wojskowemu. 


«=» W ambulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę- 
pujących godzinach: 

1. Odg. 9 do 11 rano codziennie w 

chorobach wewnętrznych. 

2, Od g. 11 do 12 rano w poniedział- 
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani. 

8. Od g. 12 do 1 codziennie w cho- 
robach kobiecych. 

4. Od g. 11 do 12 codziennie w cho- 
robach chirurgicznych. 

— Skład Ni. Niaszkow (Krak.- 
Przedmieście 23) otrzymał Swiezy 
transport WWyborowej aroma- 
tycznej Herbaty, z której ama- 
torom szczególniej gatunki w cenie od 
Rs. 1 kop. 60 do Rs. 3 za funt poleca. 

2630—5932 


u sasuui maa ar. Merak Aki 6 o 

— Dywany strzyżone gładkie, 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtamiej w fabrycznym 
składzie Kiltynowicza, 
Mazowiecka 16, wprost E. 
zywańskziej. 19 * 


6 


| Dział finansowy, handlowy, 


Geny zboża. 

— Na placu Witkowskiego dnia 28 b. 
m. przenicę płacono: 

Za petra a „= 

— białą ——6.10 

— wyborową 6.15—6.30 

—— CrdyRarnĄ —— „— 

Za żyto wyborowe 3.80—3.90 
średnie —— „— 


apa" 


Za owies  2.15—2.75 
Za jąszmień 3.00 —4 00 
Zajgrykg 13.00 -- 4.35. 


Na stacyi Praga dr, š. Warsz.- [eresz 
w dnin 28 marca 1889 r. 
Pazenica wyborowa 103—104 średnie 
95 — 96, ordynaryjna 
Żyte wyborowe 87—69, średnie 64 —67 
ordynaryjne 
Jęcamień wyb. 74—80, średni -m 
ordynaryjny - a 
Qwios wyborowy 70—74, średni 63—89 
| sdynscyjny ŁO —62. 
Wyka a 
Groch wyborowy 76—91 średa: 
okdymaryjny ~-=, 
Kasza jaglana wyborowa 117-120 ére- 
daia 98—105 ordynaryjna ==—— 
Gryka wyborowa 
ordynaryjna —————, 


kredin 


mS CEEE —; 


Targi zbożowe. 

Zapasy pszenicy w Stanach Zjednoczo- 
nych w ciągu ubiegłego tygodnia zmniej- 
szyły się znów o 950,000 buszli i wynoszą 
obecnie 20,233,812 buszli, w r. z. zaś o 
tej porze wynosiły 35,437,644 buszli. Za- 
pasy knkurydzy zwiększyły się w dalszym 
ciągu o 400,000 b, i wynoszą 17,051,473 
buszli, w r. z. wyno:iły 9,244,856 buszli. 

Mimo ustawicznego zmniejszania się za- 
pasów, ceny pszenicy w Stanach Zjedno- 
czonych podnoszą się tylko z rzadka o 
drobnostkę. 

W Nowym Yorku pszenica zdrożała we 
wtorek o 1/ą centa na buszlu, 

Wczoraj w Berlinie płacono za pszenicę 
o !/ą m. za żyto o 13/4 m. wyżej. 

Zwracamy uwagę na nową zwyżkę cen 
okowity w Hamburgu o '/ą m, na hekto- 
litrze. Jestto, jak wiadomo, z naszego 
sprawozdania tygodniowego, następstwem 
znacznych zapotrzebowań a małej podaży, 


Odesa, 28-go marca, W dniu dzisiej. 
szym płaciły tataj. 


Pszenica : kop. za pnd, 
gandomierka biała . od 82 do 101 
ozima żółta. . s >è 5 76 39 101 
ozima czerwona. . « y 76 „ 101 

ra OTSO] 
ZERA T T a DŻ gy DB 

Żyto 9% 6 0 a 9 45 st 58 

Owie. > . . e gw 40 p 55 

jęczmień ; n 40 „ 58 


Gdańsk, 26 marca, (Wilczewski i Sp.). 


Pogoda: temperatura łagodna. Wiatr za-| 


chodni. 

Pszenica: Mała podaż przy słabej ten- 
dencyi i cenach niezmienionych, 

Polska tranz. ścienista 123/4 f. 115 m., 
pstra 121/2 f. 131 m., szklista 121/2 f. 
131 m., 126/7 139 m., jasno-pstra 121/2 
f 137 m. 127 f. 142 m., biała 127 f. 
148 m. za tonę. 

Ruska tranz, czerwona łagodnego kolo- 
ru 1251 126 f. 134 m. za tonę, 

Terminy: kwiecień-maj tranz. 138 m., 
maj-Czerwieu tranz. 139, czerwiec-lipiec 
tranz. 141 m., wrzeBień-paśdzierBik tran, 
139 m. 

Cena regul.: krajowa 177 m., tranz. 138 
m. za tonę, 

Żyto: jeden tylko transport ruskiego 
tranzyt. 115 f. sprzedano po 86 m. za 
120 f. i tonę. 

Terminy: kwiecień-maj dolnopolakie 
921/3 m., trans. 92 m. żąd. 91 m. pł, 
maj-czerwiec dolnopolskie 95 żąd, 94 m, 
pł, tranzzt. 93 Ji m, 


| isng. 


Cena regul.: krajowe 142 m., tranzyt, 
92, 91 m. za tonę. | 

Jęczmień: krajowy duży 112 f, 123 m, ` 
ruski tranzyt, 101/2 f. 79 m., 102/3 f. 81 
m., 107/8 f. 85 m., piękny 112 f. 107 m. 
za tonę. 

Owies 1 groch bez targu. 

Wyka polska tranz. 130, 132, 186, 
138 m. za tonę. 

Fasola dla koni polska 124, 125, 126 m, 
za tonę. f 

Fasola dla świń polaka tranz* 110 m. 
za tonę. 
` Otręby pszenne średnie 8,821/, m., miał. 
kie 3.77!/ m. za 50 kg. 

Gukier: usposobienie z początku bardzo 
mocne, przy końcu spokojniejsze. Sprze- 
dano 1,000 ctr. po 16.16 i 3,000 otr. po 
16.30 przy 88%, wraz ż workiem za 50 
kg. fcanco Nowy-Port. 


Wrocław 27-go marca, Pszenica bisłą 
183—180 m., żołła 183—179 m, 

Żyto loco 187—148 m., na dostaw 
sa: marzec 150,00; kwiecień-maj 150,09 
ark, 

Jęczmień: 117-—158 m, 

Owies 133—159 m, 

Groch 125—155 m, 

Wazystko za 1,000 kg. 

Olej rzepakowy: marzec 59.00 m, za 
00 


Spirytus apokojnie, bez podatku, ma 
marzec 52.00 m, i 32,30 m, za 100 


litrów 100%. 
Beriin, 27-g0 marca, Prsnaniea (żółta) 
kwiecień-maj 189.20 m. 
Żyto: kwiecień-maj 150.25 m., wrze- 
sień-paźdz. 152.50 m. 
Owies: kwisocień-naj 141.50 m, sa 
Olej rzepiowy kwiecień-maj 57.70 m, 
RA Z£j-GRO'WIEC === IA, 


Wiedeń, 27 marca, Pszenica: płacona: 
sa wiosnę fl. 7 o. 47. 
Żyto na wiosnę fl. 6 6, 27 za 100 kg, 


Nowy - York, 26-go marca, Pszenica: 
czerwona ozima loco 90] 6., kwiecień 
891/, e., grudzień 925/, o. 

Kukarydza 431/, c., mąka 3 d. 25a, 
ka buszel, 
okowita: 

„„Rektyfikacya warszawska” płaci w èy- 
zodniu bieżącym: za wiadro 100? okowity 
3 akcyzą 10.35 ra. 


Gena okowiły z dnia 28 marca. 
Zurt. skł, wiadr. 820*—8265 267—269 
Pojed, msynk, w. 8320—8387! 271—273 
29/ z dod, 
78%, x akcyzą po 93/4*/,. 
Stosunek garnca do wiadra 100 -—— 8071, 


Hamburg, 26-go marca. Spirytua spok. 
Notowano za hektolitr włącznie z becz- 
ką kontraktową na marzec 22/4 m. 
kwiec.-maj 223/, m., maj-czerwiec 23. 
m., lipiec-sierpień 24 m, 


Kurs Giełdy Warszawskiej 


z dnia 28 b. m. 1889 r. 


ządano płac. 
Berlin z d. t. 2d. 100m. . . , 
n ZzEk.t 100 m. (153—). 46,15 


inne niem. m, B. d. t. 2 d. 100 m. —; — =~ 
N 99 k. £. 2 d. 100.m E A AT a er 
Londyn z d. t.8 m. 1 E. , a . = — = 

s z.k. Bm.1Ż. . 9,88 —, 
Parei z. d. t. 10 d. 100 fr. ym — 
p _Z.k, t. 14d, 100 fr. 87,85 —,” 
Wiedeń z d £. 8d. 100 f.. >. == as >- ae 
a gk $ 4d. 1004. (129—) 77,70 =~ 
Patersburg z d. t. 3 d. 100 ra, . —;— =~:7 

Papiery Państwowe. 
(za 100 rs.) 

Listy Likwid. Król. Pols. duże 86,60 ==," 
9 są ; ,„, małe 86,25 77 
Bosyjs. poź. Wsch. 1 em. 100 rs. —,— JE 


2 em. 100 ra.100,— 
8 em. 100 rs.100 26 
1864 r. 1 em. —— 


33 ma 19 


"i 


Hosyje. poż. Prem. z 


m » p Z 1886 r. 2 em. —;— Ti 
5 s T p 2em =m E 
zi » » » Bem. —— e 

p ŚM. ~y g 


Renta kolejowa. dt och ROI 
40/, pożyczką wewnętrz. £ r. 1887 
mą 


ə? n 5 


84,25 


UIKOOALEMAII 
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Listy Zast. Ziemskie 1 s, lit. AB 96,75 


| 
e = 


| 
pi 


a 
w w 
. 


4a. lit. 
48, iit B — — 
małe 


6 s. lit. AB 95, 50 


szuasBasBizazsz 
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i 
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Bs 
Listy Zastarme m, Łodzi ser. 
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Listy Zart. B. T. Wz. Kr. Ziems. 
„  Wileńskie omad dł. t. —;— 
r 
V/mtość kuponu z pa E, 
Listów Zastawnych nowych . 126,7 
Zastaw, u. Warszawy. 233,5 
Łodzi ;. 193,9 
Likwidaoyjnych. Pi 128.5 
Pożyczka premiowa 1-ej emisyi . 98,9 
st 2-ej emisyi . 19,8 
Monety I Banknoty. 
£myperyaly, Półirap. (1 em. NE urz n. Ti 
g d. 17 grudnia 1885 r.) 745 
Pólimperyały stare „ e © 


= 


13 


b9 a 


o 


Marki Niemieckie . . « = 461/3 
Austryackie EENG © — 78 
Franki . . m 87'h 
Wartość rubla kred. w złocie — 67 
Kupony ogolne a o © © © i wg 149 


WYKAZ DEPESZ 


otrzymanych przez warszawską centralną | 360 
stac telegrafi i 630 
yę telegraficzną a nie doręczonych 


adresantom z powodu złych adresów. 


Zkąd: Komu; 
„, Z Berlina; Janina 
Z Łucka Mark Kronsztej 
Z Krzemieńca Finkelsztejn 
Z Wilna Lange 
Z Elisawetgradu Sołowiejczuk 
Z Solingen Cukierwaar i syn 
Z Symferopola Aszkenazy 
Z Kijowa W. Bukate 
Z Petersburga Dawidow 
Z Gruzina M. Krasnopiurko 
Z Kutna Jabłonowska 
Z Belfastu Guczew 
Z Sandomierza Tenenblum 
Z Dynaburga Aussner 
Z Gąsocina Olszewski 
Z Petersburga Pułkownik EZubko- 
wski 
Z Pockau Monopol 
WYKAZ 


Numerów listów likwidacyjnych 497 
Królestwa Polskiego w dniu 5, 6 i 7 
marca 1889 r. wylosowanych, które od 
dnia 1 czerwca tegoż roku do spłacenia 


przypadają. 


(Dalszy ciąg) 

Po 100 rnbli. 
68 181 304 328 330 385 414 439: 
666 772 724 764 964 993 1112 164 
227 245 304 341 342 512 582 589 645 
109 749 854 2034 89 238 365 440 511 
563 565 566 659 789 817 889 897 901: 
3012 56 81 93 94 198 268 601 512; 
198 600 616 644 664 708 771 877 4099; 
0 210 218 232 271 295 349 377 564 472 
834 787 943 5168 164 176 198 219 275 285 


869 377 502 507 756 844 638 6139 339 388 | 


420 431 454 521 581 588 607 643 725 
174 808 831 838 861 868 952 
28 60 121 331 494 612 644 655 
679 810 910 8065 375 481 612 
843 900 991 9008 84 142 460 
782 802 816 817 823 898 906 
10080 86 274 286 288 303 312 
023 607 639 683 969 992 11193 
584 612 722 725 794 852 938 
12001 38 161 193 201 207 432 460; 
491 693 728 971 974 978 982 13272; 
2&6 366 376 386 525 547 779 791 792 
843 913 969 14035 191 234 291 383 
EU: 573 590 611 644 646 661 739 76B 
r 899 904 973 15182 459 489 622 
e 683 700 727 734 755 803 977 991 
N 141 187 193 210 285 290 276 
09 669 769 859 941 17358 430 460 495 


671 
712 
714 
957 
354 
362 . 
974 


| 656 


: 685 894 921 935 944 


. 7018 ; 


— JJ — 


567 946 18068 88 117 165 354 395 
738 779 801 997 19198 230 -259 
323 327 725 748 20059 113 123 
211 310 438 621 672 698 801 921 
21013 22 178 191 227 373 382 
632 693 710 737 741 765 846 €98 
22033 49 133 161 428 631 739 
23083 75 208 234 300 373 462 
592 988 999 24106 291 526 584 
669 824 908 939 963 25054 6l 
244 304 342 373 488 511 526 545 
656 668 731 876 935 965 26055 
230 248 669 955 37183 404 575 
28087 704 722 766 29122 632 704 
745 854 933 953 983 30322 368 
451 533 583 697 698 764 380 783 
959 987 31116 169 247 248 373 
555 709 751 758 779 785 32130 


245 389 414 460 680 809 33024 
227 257 261 300 525 575 595 
853 855 948 34102 105 363 737 
147 884 35012 16 56 133 284 297 347 
377 383 393 471 605 635 707 901 941 
36182 337 348 723 824 934 997 37026 
76 52 125 131 173 242 315 425 502 
508 595 638 676 772 798 877 913 926 
38039 68 202 239 624 680 686 722 
739 742 750 821 861 901 935 979 873 
39131 171 189 414 461 570 662 825 
832 976 40070 -73 121 339 536 549 
759 788 862 41027 46 52 77 120 212 
244 472 690 42014 24 69 101 335 404 
685 794 803 806 811 870 43104 
196 216 267 356 385 447 515 552 
602 653 854 869 902 957 44072 
177 211 318 382 404 545 588 684 
790 812 983 991 45005 63 104 
321 366 375 380 475 523 634 624 
176 46072 92 122 185 206 227 
337 395 469 573 711 757 775 
851 989 47179 493 521 680 715 
763 890 936 996 48068 92 494 501 572 
638 776 798 799 49072 77 87 108 136 148 
152 335 404 471 677 814 60035 104 
135 186 194 439 486 598 748 754 989 
51001 123 452 608 701 745 787 828 
866 681 886 52041 43 105 273 292 
319 335 386 5608 512 621 648 813 818 
932 944 53031 80 184 139 149 295 
395 403 450 478 513 517 533 607 
657 766 805 899 904 9156 54020 
170 369 382 430 543 779 800 807 
825 884 894 55006 22 65 165 288 
309 540 901 966 998 56241 326 
352 397 501 640 644 822 831 836 
57114 129 384 408 449 453 662 
940 946 58001 152 164 186 246 
i 353 389 446 597 843 886 953 
159000 101 184 243 312 403 441 523 
673 691 768 813 841 60047 176 196 
326 505 532 623 696 774 816 825 836 
6564 894 963 966 61029 180 231 262 
309 326 447 562 576 661 826 856 
62018 23 58 131 211 231 240 280 
546 715 718 757 855 948 979 63181 
496 501 503 586 601 663 665 688 751 
175 80S 944 64127 167 231 260 263 
1467 654 890 956 65197 226 563 618 
[so 875 888 926 945 954 956 988 996 


566 
399 
271 
210 
923 
492 
944 
749 
550 
641 
102 
582 
108 
591 
733 
378 
846 
377 


203 
107 
692 


186 
564 
157 
789 
242 
694 
259 
809 
749 


! 120 
| 823 
| 308 
336 
887 
716 
287 


66073 95 167 323 399 438 462 480 
500 506 539 541 656 710 791 890 
I 67070 157 337 417 433 482 5156 582 


633 681 717 925 938 986 68010 54 70 
160 236 433 561 585 653 784 837 863 
680 901 936 964 956 69049 82 264 
292 322 387 447 484 498 844 920 
70:87 53 68 106 291 306 321 398 527 
DO3 074 575 712 760 664 692 71148 206 324 
470 564 685 755 962 72015 45 96 273 393 
428 705 990 992 73017 157 337 484 
547 549 589 594 608 666 816 912 
74006 8 196 269 341 448 491 517 546 
618 690 75184 193 223 235 463 502 
556 628 836 946 76017 197 225 236 
244 267 409 490 543 562 703 721 752 
824 910 77098 126 132 188 215 235 
407 424 448 481 603} 687 769 929 
95: 987 992 78066 92 136 225 268 
369 427 471 504 822 832 895 917 
"9072 86 178 288 305 641 801 874 886 
40011 247 295 873 488 565 806 877 
81104 215 335 
384 476 477 b06 553 648 850 885 
(82000 6 157 283 322 354 520 587 659 
1893 83183 260 361 579 663 767 824 
‘859 907 950 84024 29 54 99 127 190 
241 257 378 880 522 525. 587 649 657 
660 810 813 87/0 887 907 943 998 
85110 140 248 253 303 563 724 786 
910 950 964 981 86001 55 £5 128 152 
285 401 474 527 766 777 834 848 
87127 142 144 160 212 292 532 
567 613 699 721 762 775 784 798 
850 88030 34 282 409 468 469 
589 781 888 914 957 973, 
(d. c. n.) 
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| Teatry Warszawskie. 


Dnia 29 marca 


-n_n ABC WWR I 


Teatr Wielki. 


sgis: „Lena“ 
Jutro: „Fra Diavolo“ (występ par- 
ny Russel). 


Niedziela: Widowisko na rzecz o- 
chrony Mikołajewskiej: II-gi akt „Ro- 
meo i Julii," II-gi akt „Pana Twar- 
dowskiego* i koncert orkiestry woj- 
skowej. 


- 


Teatr Rozmaitości. 


Dais: „Świeczka zgasła” i „Prży- 
jaciele.'* 

Jutro: „Małżeństwo Apfel.“ 

Niedziela: ziela: „Chamillac.“ 


|| Teatr Maty 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 


Wris: „Gasparone.* 

yaśro: „Mąż w fopałach' (pierwszy 
raz). 

Niedziela: „Mąż w opałach. ' 


roczątes przedsiawieńi o godzinie 
]1/4 wieezorera. 
za 


W AGRZEWANYBI CYRKU 
Ordynackiej 


IEEE 0 trik 


ep ij 
Skandynawski x 
me 


Po raz pierwszy Wielkie francuzkie polc- 
wanie na jelenie — wielka scena myśliwska z 
balesem w 2 o:ęściach 9 obrazach wykonana 
przoz cały personel, blizko 60 koni, żywych 
jeleni i fory psów — a także występ wszyst: 
kich artystów i artystek. 

W)niedzielę o godz. 4 po południu przed- 
stawienie ovime amnijngy : 


Jadyny zdrowy i pożywny napój, p żad- 
nych składowych części narkotycznych, możnką 
otrzymać z naparzania Łupino =“ kakuo= 
wych. Szczególnie osobom słabym na pier- 
Bi, w podeszłyra wieku, rekonwelescentotu, 


karmiącym matkom i dzieciom, łupinki 
z kakao są przez p. p lekarzy zalecane na 
śniadania i wieczerze, zamiast kawy lub 
herbaty. 

Hartowa i detaliczna sprzedaż Łupiaok 
kakavwych (fant kop. 20 z op:sem przy: 
rządzenia) w głównym składzie fatryki cze- 
kolady, pierników i świec woskowych J mxa 
wróblowokieg» w Warszawie, 
przy m. (iapituluiej Nr. 8. 

2241—5083 
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125 Lemiszewskiego 
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wprost Belle-Vue. 


ZAKŁAD KRAWIEGKI 


ALEKSANDRA 


pod zarządem 
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Przyjmuje obstalunki z własnych 
i powierzonych msteryałów, a także 
w komis garderobę męzką i damską 
używaną. 
CENY NIZKIE. 
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u Edwarda Dusoge 


Nowy-Śwint Nr. 5. 
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'Świętokrzyaka Nr. 20. 


Sklep norymkergski, Moewnfekcye dla 
dam, hafty, barebany, kretzny, 
zfiry, perkalo, podszewki i t. d — Wybór 
znaozny, ceay nizkie. 2378-5636 
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- PRIMA APRILIS! 


Humorystyczne bilety na „Prima Aprilis" w 
wielkim wyborze poleci Skład Papiera 


J. N. BRONIKOWSKIEGO 


W arszawa 
Plac Teatralny. 

Za nadesłaniem rubla w papierze lub w 
markech pocztowych przesyłam 12 egzemvlarzy 
różnych biletów rod opaską rekomendowaną 
franco. Handiającym rabat. t49 


Pralnia Bielizny 
przyjmuje wszelką bieliznę w za- 
kres prania wchodzącą i wyKOEF- 
wa takową z najświęższę, elogtt1- 
cya po cenach jak najumiarKą- 
wańszych. Róg Kowego Swis 
i Brdynackiej Nr. 14. 1996 
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Dla Prenumeratorów „Dziennika Dla Wszystkich 


Cena kop. Bf w Warszawie, 
Z przesyłką na prowincyę kop. ś0. 
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WYSZŁA Z DRUKU 


powieść Ludwika 
p. t. 


POCIECHA RODZINY 


Cena kop. 80. 


Nabyć można w Kantorze Administracyi „Dziennka Dla Wezystkich'”, 
Mazowiecka Nr. 11, oraz we wszystkich Księgarniaeh miejscowych. 
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WYSZEDŁ Z DRUKU 
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PAMIĘTNIK MARYI WESSLÓWNY 


KRÓLEWICZOWEJ KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 
spisany ze wspomnień archiwów jej rodzin. 
Skład główny w księgarni Gebethnera | Kolin TOY w Redakcyi ,„Krorik 
op. 3 


Rodzinnej: — Cena rz. i 


EBP Nowo Otworzony "SER 
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


| WINCENTEGO KOZIKOWSKIEGO 


Miodowa Nr. 1, dom W-go Piotrowskiego 


Ma zaszczyt zawiadomić JW-oh i W-ch Panów, że na obecny sezon został 
zaopatrzonym w wielki wybór materyałów z najpzzedniejszych fabryk krajowych 
1 zagranicznych, oras w dobór gotowej garderoby. 


PO CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH. 


Na żądanie największe obstalunki wykonywa w przeciągu 24 godzin. 
Z szacunkiem 


W, Kozikowski. 


639 


Nie ma bólu zębów 


kto używa 


kliksir Wielebnych 00. Benedyktynów 


Opactwa Soeulac (Gironde) 
wynsleziouy 429 przez przeora 
w roku swe w Piotra Boursaud 


nsgrodzony złotemi medalami w Brukseli 1880 r. 
i w Londynie 1884 r. 


Codzienne użycie kilku kropli tego zbawien- 
nego eliksiru zapobiegu yróchnienin zębów, któ- 
rym nadaje alabastrowg białość, wzmacnia dziąsła 
i odświeża wybornie usta. Jest to jedyne lekar" 
RZ RW stwo, które skutecznie leczy ból zębów. 

ARA ZS E2 07 Oddajemv prawdziwą usługę naszym ózytel- 
a> RR Ca nikom, zwracając ich uwagę na ten starożytny i 
SN 45: SOS Enano użyteczny preparat majlepszy sz istnieją- 
OOO a Oyod Środków leczniczych, zapobie: 

a.  gający wuxzolkim cierpieniem zebów. 

Oprócz eliksiru wyrabiany jest jeszcze przez OO. Benedyktynów proszek i pasta 
do czyszczenia zębów, które również nebywać można we wszystkich znaczniejszych per- 
tameryach, aptekach i składach matersałów aptecznych. 

18 Agent główny N E G U I N, Bordeaux 
106 i 108 ul. Croix de Seguey. 
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J à BOU LET l K”, Sukcesorowie, Inżynierowie-Konstruktorowie 


ulica *zelzod 31-38 (Boulevard Ornare, 4—6) w PARYZU 


i KRZYŻ LEGII HONOROWEJ w 1888 r. 
13 DYPLOMÓW HONOROWYCH od r. 1868 do r. 1888. 
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IEUSTANNE 
Roda- 


WH ASZYWYNY 


do robienła Napoi Gazowych: Wady Snicerskicej, Limenady, 
water, Wim mus:sjących, iwa :to. 
Jedyne srebrzone wewnątrz 


Syfony o wielkiej i małej tłoczni, trwałe i łatwe do czyszczenia. 
Podręcznik dla wyraciającege Rapoje Geaewe. CENA 5 franków, 
Wysełka „francc“ prospektów. 402 


ZGRZ EPEE 20 esta 1 


"Magazyn 
Stanistawa Blechsehmidt Narzędz 


owy-Świat 33. I wyrób Ulów 
WYPRZEDAŻ) Hatystwa Kowalski 


| | w Warszawie, w. Piękna 64. 
wysórtówanego obiwia lamskiego, 


Specyalna Fabryka, 


ratnością i bez zawodu po cenach nizkich. 
539 


EDTA OZI e O O m | oewzzzdcii 


h składach Perfum, Aptekarzy, 8 z l 


ryżowy speoyalnie 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM j 
Przez ĠH'™ FAY, Fabrykanta Perfum 


PARYŻ, 9, Ulloa de la Pair, 9, PARYŻ | 
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We wszystkie 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 
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Wasko wat. 


Pszezelarskich 
ób 


Wszelkie zamówienia wykonywa z aku- 


OODOODOOCOOOOOOOCO0OCOG 
Wyłącznie dla pp. Prenumeratorów „DZIENNIKA“ wydawanem jest za koszt £ 
zaledwie papieru.i druku dzieło p. t. 


ENCYKLOPEDYA POWOZGGHNA 


KIESZONKOWA 
Wraz ze „Słowaikiem Wyrazów Obcych” w języku pilskim używanych. 


(130 arkuszy druku na pięknym welinowyrm papierze i 53 tablice rysunkowe).] 


Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających sig wydawnictwach 
tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuskich — Podręcznik podobny 
czyli podobna Encyklopedya bieżąca, obejmująca ogromną liczbę intormacyj 
sięgającyeli aż po bieżącą chwilę, potrzebną jest każdemu wyksztąłceńszómu czło- 
wiekowi. 
Całość zawrze sig w jednym tomie, ódbitym na pięknym papierze welino- 
wym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu małej szesnastki. Tom 
ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około siedmdziesięciu arkuszy 
druku, i jako objaśnienie do tekstu trzydzieści tablice rysunków odnoszących się 
do różnych gałęzi wiedzy, obeonie z powodu napływającego materyału dzieło 
całe powiększone zostało do 130 arkuszy druku i 58 tablic rysunków. 

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „„Encykiopedył Powszechnej Kieszon- 
kowej“ będzie się można zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukończeniu 
dzieła, przy czytaniu pism lub książek i potrzebie zasiąguięcia doraźnej infor- 
macyi. Uznaje to snać jnź i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba 
prenumeratorów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bezustaaku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbę,trzebs było nąddrukowywad. Nie od rzeczy też;zapewne 
będzie gdy przypomnimy, iż w Encyklopedyi o jakiej mowa, na informacye w 
w rzeczach najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa uwaga, że 
dział biograficzay polski obejmuje ogół pracowników na jakichbądź polach 
zasłużonych, i ża wyrazy ©udzoziemskie w języku naszym używane, s4 wprowa- 
dzane w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane. 


WARUNKI NABYCIA: 


W Warszawie za 22 zeszytów obejmujących 80 arkuszy druku re. ł kop. 80, 
za każdy zeszyt następny kop. I03 wa prowinuyłi za 12 zeszytów z prze- 
gyłką rs. 2 kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15. 
Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów trzy- 
naście od lit. A do włącznie Nowakowski z 32 tablicami rysunkowemi. 


Adres Redakcji „Dziennika Dla Wszystkich” 


Mazowiecka I1, w Warszawie. 
ROOOCZCZEROGOOCOOCOOODOCOCOCOCJ. 


ZNACZNY ZAPAS 
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po cenie 15 kop. za libre 
JEST DO NABYCIA W KANTORZE DRUKARNI 


MWMazewiechka Mr. IL. 
(WAG PODA 56244 >.7 i T OO. WORDA SENT AA PODA KOWSIT EEG TAAT POSEZARKY ROZA ETA TT ROSCCTE 


i | FwWany. wszelkie obicia meblowe A 
4 Posady i prace, ©! EJ Zawiercie, wielki wybór. Chodniki, kel- 
porny starszej, staniczarek zdolnych i 


dry „Rajlapiej kupować“ w Głównym Skła- 
podręcznych oraz panien do spódnice po- dzie Giełżyńskiego. Marszałkowska raa 
trzeba zaraz, Maryańska 3, front., 2973-645 


D otrzebme panny do upinania spódnic 
ido rękawów. Marszałkowaka Nr. 143, 


Teodozja. 641 


| Podr panna do szycia bielizny. 
642 


Patr zekne są panny do krawiecczyzny. 
Muranów Nr. 16, mieszk. 38. 
2819-619 
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wxzydawnictwo naukowych dziełek J. 
vy Dudzińskiego w Łowiczu. Dla kształ- 
czącej się młodzieży, wyszła z druku. Nauka 
Finansów o zdobywaniu bogactwa—Nabywać 
można w księgarni W. Zajączkowskiego w 
Łowiczu, Warez Guber. Cena 50 kop. z prze 
syłką. Pancm Księgarzom odstępuje się sto- 
sowny rabat, ` 497 


~ amienica piętrowa z placem do sprze- 


IaŻBRY uzdolnione i podręczne potrzebne dania na Szmulowiźnie. Wiadomość: 
zaraz do krawiecczyzny. Hoża Nr. 18, m. 1. | Ząbkowska Nr. 20. Praga. 2937-644 


623 
Hanny do gorsetów podręczne i uzdolnio- 
Æ ne potrzebna są zaraz Maryensztadt 21, 
mieszkania 20. 000 


OZZIE 
— = 


| GRUNGE sə panny do nauki prasowa- 
nia bielizny. Ulica Nowiniarska Nr. 12. 
6:5 


[Danny da szycia kapeluszy słomkowych 
na maszynie potrzebe zaraz w fabryce 
Bogusławskiego. Żabia 4. 634 


=" TWORY WEP OE TEN | W YO Ewa 
PORE Staat eą panny zdatnę do staników 
„ do pracowni Diube. Nowy-Świat Nr. 56. 
639 


IN ea „nigdzie taniej, Okulary i 
L% nanośniki od 60 kop. w magazynie op- 
tyczno-chirurgicznym Julijan Dreher. 
Szpitalna 6. Przyjmuje reperacye. 617 


Doniesienia rozmaite. 


Jajtańsua w Warszawie fabryka sza 
4% pli kaaczukowych M. Poturaj (Turczyń- 
ski ). Długa 47, naprzeciw Nalewek. 254 


aktad mechaniczny K. Kosińskiego, przy 
ulicy Świętokrzyzkiej Nr. 11, przyjmuje 
reperacyę maszyn do szycia wazelkich syste- 
mów, jak również maszyny pończosznicze pg 
, bardzo umiarkowanych cenach. Oraz posiada 
na składzie maszysy do szycia i pończoch, 
które sprzedaje na spłaty miesięczne lub ty- 
godniowe z gwarancyą dwuletnią. 254 


nedaktor: Hiemryk Perzyńełzi. 
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Kupno ! Sprzedaż. 
t lep wiktuałów do sprzedania. i 
:* Śliska Nr. 50. ah iu dka 
i ; 11. 


MENATA i 


J0sBOBERO USEBYpOD —Suypuask 17 Mapra 1889 Toga. 


